3 luty 2005, Wieliczka koło Krakowa, rozmowa z Salomeą Gemrot przeprowadzona przez Jolantę Jaworską.

SG: Z życiem zachowałam się jako tako, to niestety nic nie zdołałam uratować, bo mnie pomogli przyjaciele, którzy też narażali życie. Więc to, co dałam im do przechowania zagrażało im, bo były denuncjacje, wie pani–  że jestem. Więc musiałam się przemieszczać z miejsca na miejsce dzięki też znajomościom. Nigdzie długo nie mogłam zagrzać miejsca, bo wie pani, niestety Polacy mają to do siebie, że są nietolerancyjni i mają głęboko zakodowane–  no nie wszyscy, ale przeważnie tak, że utrzymać się przy życiu było bardzo trudno. Z tym, że trzeba było z miejsca na miejsce się przemieszczać, nigdzie długo nie mogłam zostać, bo zaraz były podejrzenia i doniesienia i tak dalej i nikt mnie nie chciał trzymać. Tak, że nie zachowałam niestety nic.

JJ: Ja chciałam najpierw zapytać panią kiedy się pani urodziła i gdzie?

Gdzie się urodziłam?

Tak.

Rzeszów, 3 kilometry od miasta we wsi Przybyszówka, no.

A w którym roku?

Tam trafił–  ale ja nie wiem w którym roku–  bardzo wcześnie chyba, przed moim urodzeniem, jakiś Żyd z Węgier i zainwestował tam w budowę cegielni i w ogóle. Był on pierwszym Żydem w tej miejscowości, bo potem, no i tam prowadził tą cegielnię, no. I taką podmiejską restaurację prowadził, gospodarstwo rolne. Był niezwykle człowiek no, poradny, zaradny. Nazywał się Strahl, tak. Pochodził z Węgier. I wybudował tam dom dla swojej rodziny z żoną, i wybudował też taki obiekt gdzie prowadził wytwórnię spirytusu.

A, taka gorzelnię.

Tak, taka gorzelnia. Tak, i równocześnie prowadził rolne ten, no, gospodarstwo. Ale niestety długo nie trwało to, bo wybuchł pożar w tej i spaliła się tam mu ta żona.

W domu?

Żywcem, tak. Dzieci nie miał, to znaczy może i miał, ale zostawił gdzie na Węgrzech. Tego ja nie wiem. To się działo bardzo, przedtem długo zanim ja się urodziłam, bo ja byłam dopiero prawnuczką jego.

Jego prawnuczką pani była?

Jego prawnuczką, no. A więc nic się nie zachowało wiele. Miał, ożenił się po raz drugi, ale też nie wiem dokładnie, nawet nazwiska nie znam. Wiem, że z Ropczyc z jakąś panią. On miał pod sześćdziesiątkę, ona 18 lat, no. Ale była sierotą i tak jak u Żydów dawniej postanowione było, że sierotą miała obowiązek zająć się cała rodzina, która pozostała. Więc ją szybko wydali za mąż za tego właśnie.

Pradziadka pani.

Tak, że był bogaty i tak dalej. No małżeństwo to podobno było bardzo poprawne. No. Bo pozostał dom, pięknie urządzony, cegielnia prosperująca i gospodarstwo, tak że ta pani–  ta babcia moja była chyba zadowolona. Nie wiem jak tam, ale zdążyła mieć–  nie wiem–  ze kilkoro dzieci, w tym moja matka była. No niestety, moja matka jak miała 10 lat – była tam którąś z tych dzieci–  nie pierwszą na pewno, też została jakoś [nieczytelne].

Czyli ta mama młodo umarła?

To ten umarł, to ten.

Ojciec, umarł tak?
Dziadek umarł. Naturalną śmiercią, musiał być stary.

Czyli została z matką.

Tak, że ja, wie pani–  niewiele się zachowało z tych czasów, bo wie pani jak było. Były te konfiskaty i w ogóle. Tak, że z życiem jak się ktoś zachował z całej rodziny to uważali, że to chyba ręka boska, że ma chody u pana Boga. Tak się mówiło, bo ja wychodziłam z nieprawdopodobnych sytuacji, z nieprawdopodobnych. I wychodziłam cało, w ostatniej chwili. Kiedy zagrożone było już bardzo poważne, byłam przypadkowo wprowadzona w niemiecką rodzinę. Taką stu procentową. Ponieważ nie miałam wyjścia innego więc oni mnie przyjęli. Tak przypadkowo też pozostałam na peronie, musiałam ujść od tamtych ludzi – i zostałam na peronie w Krakowie sama. I zupełnie przypadkowo podłączyła się do mnie starsza pani, sympatycznie wyglądająca i zapytała się mnie czy szukam pracy. No i oczywiście powiedziałam, że tak. Miałam [paradę??] tu do Krakowa od znajomych, ale niestety to było nierealne to wszystko, bo wszędzie byli Niemcy i wszyscy byli zastraszeni, i nikt nie chciał obcych przyjmować, ale tej pani akurat się spodobałam i kazała mi przyjechać do siebie. Więc ja oczywiście –  wieczór, bo ja tylko nocą się przemieszczałam, bo się bałam, że to jest niedaleko, bo to były Niepołomice koło Krakowa, a ja Rzeszów, a tu to przecież na tej trasie podróżowali ludzie sami. No i ponieważ nic nie znalazłam w Krakowie, więc późnym wieczorem przyjechałam do tej pani i tak jak mi powiedziała, że jak nic nie znajdę lepszego, to ona poszukuje kogoś, kto by był sekretarzem dla jej męża. A on był Niemiec rodowity i miał funkcję organizowania kultury rolnej na całym tym podkrakowskim, tym no dystrykcie. Kilka wiosek i on tam miał kulturę rolną niemiecką wprowadzać. Tak. To był człowiek wykształcony, miał jakąś wyższą szkołę rolniczą i Niemcy mu powierzyli takie zadanie. Ja miałam być tą sekretarką jego więc pisywałam raporty. Przyjęli mnie. Tam byłam, nie utrzymałam się więcej jako około dwóch lat. No, ale też usłużni węszyli, że to nie jest coś tak jak trzeba, bo niestety tam miałam dość duże powodzenie. Podobałam się tym facetom tam. A ja byłam bardzo ostrożna, więc trochę zazdrość, trochę czy ja wiem co tam? Tak, że mi to zagrażało i musiałam stamtąd pójść. Już nie było miejsca dla...

Zrezygnowała pani sama?

Nie, tylko ci znajomi nie mieli co ze mną zrobić, bo już nie mieli dla mnie miejsca, bo już tyle czasu, to wykorzystali wszystkie możliwości. No i syn tych państwa przyszedł z pomocą i powiedział, że się ożeni ze mną i zatrze ślady. I tak niestety się stało.

A ten syn, to był...
Ten mój mąż, bardzo porządny człowiek – bardzo. Był gotów wszystko, na wszystko. No i oczywiście już potem, to zatkało trochę tych wszystkich no, bo już miałam nazwisko nie okupacyjne. Bo przedtem to miałam okupacyjne nazwisko takie, polskie, takie byle jakie. A tu to już miałam...

Czyli nieprawdziwego pani nazwiska używała?
Proszę?

Pani używała nie swojego nazwiska w czasie wojny, tak? Tylko przybranego.

Ach to nie można było! To były obce dokumenty!

A jak pani wtedy miała na nazwisko?

To mi zdobyli znajomi, razem z fotografią, ze wszystkim. No, z odciskami palców, ze wszystkimi możliwościami Miałam dobre dokumenty.

A na jakie nazwisko były? Pamięta pani?

Już nie pamiętam tego nazwiska. No, a potem to przyjęłam nazwisko męża. Gemrot. Rdzennie niemieckie nazwisko.

Czyli on też był Niemcem sam, tak?

I ten ojciec mojego męża pochodził spod Berlina, rdzenny Niemiec, ale nie był ani folksdojczem, ani, bo to był–  oni mieli obowiązek się deklarować, w tych tutaj zdobytych tych częściach kraju. Ale oni się [nieczytelne] i był nietykalny. No i ja z tego skorzystałam i tak przeżyłam wojnę.

[wtrącenie córki : on był czeskim Niemcem, z Cieszyna].

Co?

[No dziadek był czeskim Niemcem z Cieszyna].

Stuprocentowym spod Berlina. Miał dokumenty z dziada pradziada. 

Dobrze, rozumiem.

I ja byłam nietykalna przez to nazwisko.

Czyli w którym roku wzięła pani ślub?

Nie wolno było, bo nikt nie miał odwagi denuncjować. No i ale to już było pod koniec, ale już nie było innego wyjścia.

Czyli została pani do końca wojny tam w Niepołomicach?

Proszę?

Do końca wojny pani mieszkała w Niepołomicach?

Tak, nie. On był pracownikiem w niemieckich zakładach. Produkowali broń w Tarnowie, no.

Czyli on nie musiał iść na front?

Proszę?

On nie musiał iść na front? Na wojnę. Pani mąż.

Co miał?

Nie musiał iść na wojnę.

A nie, pewnie. I też był na takich uprzywilejowanych warunkach. No i tym samym i ja. Pod koniec wojny zaproje... ponieważ usuwali tych swoich pracowników w głąb Rzeszy, jemu zaproponowali wagon, żeby z rodziną pojechał do Niemiec. Gdzieś tam pod Kolonię czy gdzieś–  diabli wiedzą do jakichś też zakładów produkujących broń. Ale ja nie chciałam. To pod koniec wojny sobie myślę: ja mam, od nich uciekałam tyle lat, to teraz ma jechać do nich? Nie chcę, już nic nie chcę! –  powiedziałam. No i bardzo mu było przykro, bo on chciał jechać. No i nie pojechałam. Zostałam. I tak założyłam rodzinę. Tam jeszcze ze szczątków majątku miałam trochę pieniędzy i kupiliśmy ten dom. No i tu mieszkałam, miałam troje dzieci. Ona najstarsza. No i jeszcze dwoje, którzy są w Anglii. Żyją, dobrze się im powodzi, ale nie chcieli tu zostać dobrowolnie. A miałam brata, który z Armią Andersa był [nieczytelne- ale tam do Rosji] tam kto mógł, to wie pani...

Uciekał.

Tam się chronił więc on wstąpił do Armii Andersa. Był po wojsku akurat. Brat mój najstarszy. No i z Armią Andersa pojechali pod Monte Cassino i brał udział w walce pod Monte Cassino przez cały czas, ale też go Bóg ochronił i został bez żadnych tych obrażeń. Stamtąd żywy wydostał się no i wysłali tych, co tam nielicznych w tam przetrwali to Monte Cassino do Anglii. I każdy z tych dostał fundusz taki, no żeby zapomogowy no, i ten brat się, był jubilerem, ten mój brat. Osiedlił się w Anglii. Nie ożenił się, ale ze mną tutaj miał kontakt, bo mnie odnalazł po wojnie. I zabrał tych dwoje moich dzieci do Anglii.

Do siebie.

I tam ich urządził.

A jak brat miał na imię, jak ma na imię.

Brat miał na imię Zygmunt Krygier i brał udział tu w wojnie, w tych dokumentach z Płaszowa jest wymieniony. Miał jakiś kontakt tam z ludźmi, ale nie wiem jaki. Wiem, że przeczytałam w takiej publikacji jego imię i nazwisko.

Znalazła pani jego imię i nazwisko?

Nie wiem, czy miał przez kontakt, coś pomagał czy jak, nie wiem, no.

Tym więźniom na Płaszowie tak?

On umarł, brat, no. Tak, że ja dużo tam z nim kontaktu nie miałam. 

A ja chciałam pytać tak jeszcze o pani rodzinę, o rodziców.

Proszę?

Chciałabym panią zapytać o rodziców, bo chciałabym tak pytać trochę chronologicznie, żeby później...

Nie słyszę...

Dobrze. Chciałabym pytać tak po kolei o pani życie. Od czasów kiedy pani była małą dziewczynką. Wiem, że może pani wiele nie pamiętać...

Niewiele pamiętam.

A co pani pamięta z okresu kiedy pani była mała dziewczynką?

Chodziłam do polskich szkół.

O właśnie, na przykład...

Matka moja była uczulona na punkcie, żeby nas nie prześladowano. Bo był czas kiedy trudno nam było w szkole i gdziekolwiek, bo jak gdzie był akcent tylko, to już te dzieci były dyskryminowane. Tak, że ja chodziłam do takiej szkoły podstawowej, do piątej czy do szóstej klasy gdzie dzieci pochodzenia żydowskiego były osobno w klasie.

W innych ławkach...

Tak. Ojciec mój był człowiekiem oczywiście wykształconym. I nie mógł tego przeboleć, bo on też całe życie przeżył w Anglii.

Pani ojciec?

Tak Jak miał 13 lat zabrała go znajoma ich rodziny, bezdzietna, do Anglii no i tam był ponad dziesięć lat. Wykształciła go, miał szkołę zawodową jakąś, nie wiem. Tak, że wiem, że był księgowym. Świetnie znał język. No i oczywiście przystojny, i taki no, obyty człowiek. Tam był ponad dziesięć lat u tej pani. Wybuchła wojna buersko- angielska. No nie wiem dokładnie w którym to było roku, ale wiem, że takie wydarzenie historyczne było. Była wojna buersko...

Bułgarsko? A dobrze, dobrze, w Afryce.

Anglia prowadziła wojnę buersko – angielską. W Afryce to się działo więc ojciec miał do wyboru: albo pójść do wojska, albo ponieważ był księgowym zająć tam jakieś stanowisko, którym zarządzali Anglicy. I on się dostał jako księgowy. Tam gdzieś. No i przetrwał tą wojnę, ale niestety w jakiejś kopalni złota. Więc to był Kapsztad, Johannesburg–  wie pani, ja nie pamiętam, tylko te nazwiska tam jakoś pozostały w pamięci. Ale gdzie to dokładnie było, to nie pamiętam. Nie. Bo to ja byłam chyba bardzo...no mnie na świecie nie było. Bo on przyjechał i tu się dopiero ożenił. Tam zachorował na tą żółtą febrę. To była bardzo groźna, ta, no choroba i tam nie bardzo mieli możliwości leczenia, i zaproponowali mu żeby przyjechał tu do tego, to była Austria wtedy tutaj. I tu żeby się wyleczył. No przyjechał, wyleczyli go. Tu miał jeszcze rodziców, rodzeństwo. Miał dwadzieścia kilka lat, bo tam był... miał trzynaście czy czternaście lat jak go ta pani zabrała. Więc miał dwadzieścia kilka lat jak wrócił. No ja też dokładnie nie wiem, no. Bo to mnie na świecie jeszcze nie było. No i wyleczyli go. Ponieważ tam starali się, żeby powrócił do Anglii, ale niestety, zobaczył moją matkę, zakochał się i został. I nie było siły. Matka nie chciała jechać tam, czego nie mogła przeżałować całe życie. By była pojechała, osiedliła się, ale była do swojej rodziny bardzo przywiązana. Miała matkę wdowę, więc no nie wiem, takie jakieś uczucia, sentymenty. [nieczytelne] ładna była.

Pamięta pani jak mama wyglądała?

Pamiętam, ale nie mam żadnego zdjęcia.

A jak wyglądała, jakie miała włosy?

Miała wygląd nie żydowski. Była szatynką, taką no ciemnoblond ona miała włosy. Bardzo ładna była. No i tutaj osiedliła się w tym majątku po ojcu swoim, i tu myśmy się wszyscy urodzili. Było nas siedmioro.

Tam pod Rzeszowem?

Tak, tam pod Rzeszowem.

A jak mama miała na imię?

Anna.

Anna.

Hana. Hanna.

Dobrze.

A babcia Amalia.

Ale ładne imię. A ojciec pani ?

Ajdzik. Takie jakieś imię.

Ajdzik?

Tak. Ei [Eidzik].

Czym się mama zajmowała pani?

Mama pomagała rodzinie, matce swojej. Pomagała i w gospodarstwie, i w ogóle. 

Czyli mieliście ziemię?

Proszę?

Czy rodzice mieli ziemię i gospodarstwo rolne?

Mieli. Kilka hektarów.

To było dużo przed wojną?

Dość dużo. To były dawniej morgi mówić można, to kilkanaście tych mórg było. Na tym była ta cegielnia, na tym majątku i matka pomagała swojej matce i rozprowadzała te cegły. Pół Rzeszowa było zbudowane na tej cegle. I zawsze mi matka powiedziała–  ‘to z naszej cegły, to z naszej’–  opowiadała.

A jak się ta cegielnia nazywała?

Strahl.

Czyli po nazwisku?

Po nazwisku dziadka. 

A czy zwierzęta też rodzice mieli, takie zwierzęta rolne?

Proszę?

Czy rodzice pani mieli też zwierzęta rolne, krowy, konie?

Mieli oczywiście, trzy krowy, dwa konie. No, gospodarstwo duże było. 

A jak pani była małą dziewczynką, to jak pani chodziła do szkoły...

Chodziłam do Rzeszowa do szkoły...

A, czyli do Rzeszowa pani chodziła.

I ojciec miał właśnie ambicje, żeby mnie z tej szkoły gdzie osobno dzieci były – inaczej traktowane.

Gorzej.

Nie najlepiej i nie najgorzej, ale miał ambicje, żeby mnie zapisać do innej szkoły, gdzie nie było żadnej segregacji. 

Ale to by była szkoła dla dzieci polskich?

Ale to już do siódmej klasy. I trafiłam do takiej szkoły, gdzie nie było w ogóle pochodzenia żydowskiego dzieci. Ale tam nieźle mi się, opiekowali się mną, dobrze mi tam było. I po ośmiu klasach w tej szkole. Ojciec mnie zapisał do takiej średniej szkoły, która była zaprowadzona dla funkcjonariuszy państwowych, prywatna, bo oficerom polskim nie wolno się było żenić. A tam był sztab stacjonowany, nie było wolno się żenić z kimś, kto nie miał średniego wykształcenia. I ta szkoła była dla nich i dla urzędników państwowych stworzona, i tam znowu trafiłam jako jedna.

Ale to pani ojciec...

Na czterdzieści kilka uczennic. Nie, nie byłam dyskryminowana, przeciwnie. Ja ukończyłam, to była Szkoła Przemysłowa Rzemiosł Artystycznych.

W Rzeszowie.

Tak. Więc czteroletnia, no i liczyło się jako średnie wykształcenie. 

Ale, bo pani tak mówi, to oznacza, że ojciec chciał żeby pani się ożeniła z oficerem, z wojskowym?

Nie, skąd. Tam nie było obowiązku żeby się żenić, tylko oni mieli warunek: jak się chcieli ożenić to se musieli poszukać kogoś, kto miał średnie wykształcenie. A w Rzeszowie było gimnazjum żeńskie oczywiście, seminaria różnego typu, nauczycielskie, handlowe szkoły, tam dużo było takich możliwości. To nie była tylko jedyna szkoła do której, tylko ojciec uważał, że będę miała jakiś zawód, że coś będę umieć.

A pozostałe rodzeństwo pani, też poszło do szkół? Siostry pani i bracia, też wszyscy poszli do szkół?

Ja nie miałam sióstr. Miałam siostrę jak, urodziła się jak miałam czternaście lat. A tak to miałam pięciu braci.

I pani była jedna dziewczyna?

Jedna dziewczyna i czterech braci miałam.

A jak bracia mieli na imię?

Zygmunt był najstarszy ten, co był pod Monte Cassino. Drugi był Roman to ginął w Argentynie. 

A co on robił w Argentynie?

Pojechał do Argentyny i tam przepadł w nieznanych warunkach, szukali, ale go nie znaleźli. 

Ale w czasie wojny?

Wybitnie przystojny, o takich artystycznych zdolnościach. Bardzo dobry głos i w ogóle. Scenariusze robił różne tam takie. Bardzo zdolny. Ten przepadł w tej Argentynie. Romek. Abraham, no. Potem trzeci to się zajmował gospodarstwem rolnym.

I miał na imię?

Miszel czy coś. 

I czwarty brat?

Proszę?

A czwarty brat?

To jest ten który przeżył i mieszka w Szwecji.

On jeszcze żyje. W Szwecji mieszka, tak?

Siedem lat młodszy jak ja. 

I jak ma na imię?

Salomon. Tak. 

I tam ma rodzinę swoją?

Tak, ma. Niestety nie ożenił się jak trzeba, ale to już jest jego sprawa. No.

A jak on się tam znalazł w tej Szwecji?

On tutaj był dobrze sytuowany, mieszkał w Bielsku. 

W Bielsku?

Tak. Ale wtedy, jak to u nas zmuszali w sześćdziesiątym którymś roku Żydów do wyjazdu poczuł się zagrożony, sprzedał to wszystko i pojechał do Szwecji, bo Szwecja przyjmowała. No i tam jest po dziś dzień. Żyje, nienajlepsze zdrowie.

Chciałam zapytać, u pani w domu rodzinnym w jakim języku się rozmawiało?

Co?

W domu rodzinnym w jakim języku się rozmawiało?

Dzieci rozumiały, matka wysyłała nas do szkół hebrajskich, prywatnych więc poza...

Ale dziewczyny też? Panią też?

Proszę?

Chłopaków? Do chederu, tak?

Chłopaki miały belfrów, którzy przychodzili i kształcili ich w tych religijnych tych, tych. 

Ale to przychodził do domu nauczyciel, tak?

Tak. A ja chodziłam do takiej szkoły hebrajskiej.

I czego się pani tam uczyła?

Proszę?

Czego pani się tam uczyła?

Języka hebrajskiego no i wdrażali nas tam w ten... To był taki nauczyciel, który potem wyemigrował do Ameryki. Dawidson się nazywał. I ten nauczyciel mnie bardzo lubił.

Bo pani była dobrą uczennicą?

A czy ja pamiętam jaka byłam. Dość na tym, że miałam na imię Salomea, i jego to denerwowało. I mówi: ‘jakaż to Salomea ty jest? Ty będziesz Szoszana, bo ty jesteś dla mnie różą’. Tak mi mówił. I ja uczyłam się tego języka hebrajskiego, i dosyć mi to szło. No. No, ale potem nastały czasy, kiedy niestety nie miałam tego w użyciu i bardzo mało mi pozostało.

A jak ktoś mówi, to pani rozumie teraz?

Po herbrajsku?

Tak. 

Słabo, no bo przecież ja mam 95 lat skończone. No. To 15 listopada skończyłam 95 lat.

No, piękny wiek, piękny.

No niestety, tylko to piękne mi zostało –  jak pani widzi.

Bardzo dobrze pani wygląda...
Co?

Bardzo dobrze pani wygląda na swój wiek.

No, wyglądam jak wyglądam, jak muszę wyglądać w tym czasie. Nie mam na to żadnego wpływu. Teraz tamtego roku miałam wypadek, wywróciłam się i złamałam tutaj w biodrze jakiś tam ważny element. No i nie chodzę. Od tamtego czasu...

Czyli pani ma rehabilitację teraz?

Mam, ale niewiele mam nadziei.

Musi być dobrze, no pewnie, że będzie. 

Tak, że nie mogę, chodzić nie mogę, i tu mam ten ból.

Czyli chciałam się upewnić, że rodzice w domu mówili....

Rodzice pomiędzy sobą rozmawiali w jidysz, no.

Żeby dzieci nie rozumiały?

A dzieci rozumiały, naturalnie. Bracia mówili dobrze w tym języku, świetnie i oczywiście mówili po polsku. Ja najmniej skorzystałam z tego, bo byłam jedna z najmłodszych, to jakoś zatrudniali. Mieli ambicje to mnie nauczyć, tamto nauczyć –  jako jedna, wciąż jeszcze byłam jedynaczką, no. Czternaście lat.

No właśnie, i urodziła się ta druga córka.

Ta druga jest w Jerozolimie, nie w Jerozolimie. W Hajfie mieszka. Tam założyła rodzinę i wyjechała jak był ten egzodus.

Też w 68 roku, tak?

[córka: nie, wcześniej, wcześniej]

W latach pięćdziesiątych, tak?

Tak. 

Jak ta siostra ma na imię?

Amalia. Tak jak babcia. Wyszła bardzo dobrze za mąż.

Ale tu w Polsce, czy tam już?

Tam. Oczywiście założyła rodzinę. Dwoje bardo udanych dzieci tam ma i wnuków. I właśnie pisze, że wnuczka, którą ja poznałam, bo była tu z tą, z wycieczką, (śliczna dziewczyna, z pięknymi włosami, bardzo ładna) tutaj zdała maturę i do wojska musi iść na dwa lata [córka: w niedzielę poszła].

Czyli już jest w wojsku?

Co?

Już jest w wojsku.

Jak ona się nazywa, ta...

[Amit- córka]

Amit. Tam mają hebrajskie nazwiska i imiona.

Czyli siostra już nie jest Amalia tylko...

Co?

Siostra już nie ma na imię Amalia....

Amalia siostra ma, ona ma prawdziwe dokumenty. Wprawdzie ona też miała nazwisko okupacyjne, ja też miałam, ale mi go odebrali.

To znaczy jak odebrali?

Odebrali mnie, no siłą. Jeszcze całkiem to podobno nielegalne, bo potem jak zapisałam się do tego towarzystwa w Krakowie, to mi powiedzieli, że nie powinnam sobie pozwolić żeby mnie odebrali to nazwisko, bo wszyscy sobie pozostawiali. Przeważnie członkowie z tej organizacji zostawili nazwiska. A ja nie. jakie to nazwisko? jakiegoś księdza biskupa, cholera wie. Jak?

[córka: Kloc i Tomaka]. 

Kloc i Tomaka.

Nie, nie Kloc. Jeszcze miałam, pierwsze miałam nie Kloc. Nazwisko jakiegoś księdza ze Lwowa.

Pani przyjęła.

Pierwsze, a potem lepsze dokumenty mi zrobili, to mi dali jakieś nazwisko Kloc, jakieś, no. 

To nieładne nazwisko...

Nie. Tak, ale w tym, w tej organizacji tam u was w Krakowie mi powiedzieli, że sobie nie powinnam była pozwolić odebrać, bo nikt z tych nie pozwolił i pozostał przy tym nazwisku. To nazwisko zostało na tej zasadzie, że to Bóg ingerował w życie i to nazwisko za jego wolą było. No, możliwa taka interpretacja dla wierzących. 

Chciałam zapytać jeszcze o, w pani domu rodzinnym o tradycje żydowskie.

Proszę pani, tradycje żydowskie były. Były święta w naszym domu, ponieważ tam było dziesięć rodzin później osiedlonych w tej wsi, to w naszym domu były zgromadzone w święta takie organizacji modlitw.

Aha, to był taki sztibł u was w domu?

Tak, te dziesięć rodzin uczestniczyły w tym i wszystkie święta były w ten sposób odprawiane.

Że u was w domu...

Że się zgromadzali tam u nas. Była oczywiście Tora i początkowo wynajmowali kogoś, a potem ojciec mój celebrował. Ponieważ miał bardzo dobry głos i znał dobrze ten układ wszystkiego. Więc nie pamiętam, stale gromadzili się, te rodziny, i kobiety, i mężczyźni. Ponieważ dom był duży tam było –  ja wiem? –  cztery pokoje takie w amfiladzie, wiec mieli gdzie się gromadzić. Także przypominam sobie, że matka bardzo pilnowała. No chłopcy to uczestniczyli, bo należeli do tej grupy religijnej, tych kochanym. Wie pani, to oni byli taką grupą uprzywilejowaną żydowskie ten, to byli rodzina kapłanów czy coś takiego. Tak, że jak były nabożeństwa, to oni wyodrębniali się podczas specjalnego błogosławieństwa. Odmawiali ten, takie o znaki mieli. I to się nazywało, że błogosławią. To znaczy, to była jakoś, no jakiś uprzywilejowana warstwa tych ludzi. ‘Michesz’ po hebrajsku.

Chciałam zapytać czy mama prowadziła koszerną kuchnię w domu?

Absolutnie. Absolutnie. Była służąca, ale służąca tylko w gospodarstwie była, matka sama gotowała. I utrzymywała kontakt z rodzina swoją. Bo miała matka braci w Krakowie, który jeden ojca... brat prowadził dom starców żydowskich. Był tym, no całym kierownikiem, to było na ulicy Krakowskiej. Pamiętam nad... oni jeden z pierwszych tych budynków zburzyli. Nad Wisłą. Tam było, duży ten zakład był. Ja tam jeździłam dosyć często, to pamiętam. Ogród piękny, utrzymane pierwszorzędnie to wszystko. Ameryka utrzymywała to i w ogóle. Austria, przysyłali ze wszystkich tych, tak. Tak, że to było pierwszorzędne [nieczytelne]. No to był brat ojca też Krygier.

Ale to prowadził brat matki, tak, ten dom?

Brat ojca. 

Brat ojca, o przepraszam.

Brat matki był w Tarnowie i nazywał się Strahl, tak jak dziadek.

Co pani pamięta z rodzeństwa właśnie mamy...

TAPE 1, SIDE B

Więc trudno było jej dostać pracę, to znaczy chcieli...

Pani Salomeo, ja jeszcze chciałam zapytać o to rodzeństwo ze strony mamy, kogo pani pamięta? Wujka, ciotki.

[nieczytelne, ale chyba najstarszy] to był brat w Tarnowie. Nazywał się Strahl i po nim niestety mnie się zdaje nikt się nie zachował...nie, jest! Ta, ta Sabina, to już pewnie nie żyje.

A to była jego córka?

Starsza córka i ożeniony był z taką panią, która pochodziła z muzykalnej rodziny. I wszyscy, wszystkie dzieci były w tym kierunku uzdolnione. Jak był syn wirtuoz, Zygmunt, skrzypek. No. Drugi był syn, który był w Ameryce dentystą był. Więc córka jest w Ameryce podobno, Sabina, tak się nazywa jak ja, ale ma inne imię. Więc jest w Ameryce. Nie wiem czy żyje czy nie, bo jest starsza ode mnie o rok, to chyba nie...

Czyli nie ma pani kontaktu listownego?

Proszę?

Kontakt listowny...

Nie.

Nie ma już.

Niemal wszystko zostało niszczone podczas tych moich przeżyć. Były czasy kiedy musiałam zatrzeć ślady wszystkie, bo mi oczywiście byli tacy, którzy się interesowali moją przeszłością. 

Bo pani się pojawiła znikąd...tak trochę?

Tak niezupełnie. Bo coś tam prześwietlało im, ale nikt dokładnie nie wiedział. 

A jeszcze chciałam ze strony ojca o rodzeństwo... 

Ojca? To chyba ze strony Krygierów nikt nie został? Co?

[córka: no tylko wasza czwórka przeżyła]

Co? Kogo?

[córka: was czworo przeżyło].

No. Więc ta siostra, Maria przeżyła jako taka, co się podała za pracownicę do Niemiec. No.

A... na roboty.

To łapali na ulicach. I została złapana taka jedynaczka i ona jej dała swoje dokumenty, a ta wyjechała, siostra wyjechała na tamtych dokumentach.

Jako Polka.

Jako Polka. Tak. 

Oprócz tej siostry Marii kogo miał ojciec jeszcze?

Siostra Maria to była [córka: to była mamy siostra]. Salek. W ten, Szwecji [córka: ale to twoje rodzeństwo jest, a ojca rodzeństwo].

Od ojca, od pani ojca bracia i siostry.

Krygierzy. To jest ten co jest w Szwecji [córka: ale taty twojego rodzeństwo].

Co? [córka: twojego taty rodzeństwo, nie twoje]. A to nie wiem.

Nie pamięta pani. 

To nie wiem. To wszyscy w Płaszowie zginęli.

A może pani opisać ten dom w którym pani się wychowała? Bo pani mówiła, że tam były cztery pokoje. 

Nie pamiętam. Opisać trudno, podobno go nie ma.

A co by się z nim stało?

Ci, którzy to kupili to zmienili według swojego upodobania, bo to zostało sprzedane.

Ale pani rodzina sprzedała?

Tak.

Nie chcieli już tam mieszkać.

I to, co pozostało, no to to jest ten dom. 

Bo pani mówiła, że mieliście służącą, ale ona nie pomagała w domu tylko....

Kto?

Pani rodzice mieli dziewczynę, służącą.

Służącą.

Ale ona w domu nie pomagała nic...

Pomagała...

Ale nie w kuchni...w kuchni wszystko mama sama robiła...

Bo ona miała krowy w opiece, o gospodarstwo. [nieczytelne] jak w gospodarstwie to przecież były krowy, kury. 

A to była młoda dziewczyna?

Ja wiem? W średnim wieku.

I jak miała na imię?

Nie pamiętam.

A pani pomagała mamie w domu? W kuchni?

Ja niewiele, nie miałam czasu, bo chodziłam do szkoły i miałam ambicje jako tako się utrzymać. 

A jakie były pani ulubione przedmioty?

Matematyka nie. To pamiętam na pewno. Tylko tak, zawsze rysunek mnie interesował i w tym byłam zawsze wyróżniana. Literatura, czytałam dużo. No dużo mnie interesowało. Oprócz matematyki i geometrii wszystko.

Czy rodzice mieli jakieś zainteresowania polityczne? Czy byli sympatykami jakiejś partii?

Chyba nie byli zaangażowani.

A czy myśleli o wyjeździe do Palestyny?

Co?

Czy rodzice myśleli o wyjeździe do Palestyny?
Nie.

Nie. Dobrze im było.

Ojciec uważał, że jest za stary, żeby zorganizować życie rodzinie, bo to już on nie był młody jak był ten egzodus. To były okropne czasy, okropne. Ten antysemityzm. [córka: mama mówiła, że wrócił ze świata, znał języki, to był tłumaczem przysięgłym].

Co?

[córka: był przysięgłym tłumaczem, ojciec].

Co?

[córka: że był przysięgłym tłumaczem, ojciec].

W czasie wojny pierwszej był przysięgłym tym tłumaczem. Oprócz tego zasiadał w tych ławniczych takich, przy sadzie było to ławnictwo takie tych, którzy decydowali w pewnym sensie o wyrokach. I on zasiadał. Był bardzo szanowanym i znanym, jako ktoś, kto znał doskonale języki. Więc znał świetnie literacki język niemiecki–  oczytany.

Czyli on był tłumaczem jakich języków? Z polskiego, z niemieckiego, angielskiego?

Nie wiem. Chyba angielskiego przysięgłym.

Skąd ojciec znał niemiecki?

A to jako dodatkowy język. Chodził do szkoły średniej tam, to w Anglii obowiązywały też dwa języki. Nie wiem dokładnie, bo z nim nie mówiłam. Wiem, że przyjeżdżali tam czasem różni ludzie i słyszałam jak rozmawiał w języku niemieckim.

Jeszcze chciałam zapytać, co ojciec pani robił w czasie wojny, pierwszej światowej. Bo pani się w wojnę urodziła. 

Ja nie wiele robiłam. W gospodarstwie pracował. 

Czyli nie musiał iść na wojnę?

Nie. A był, był zmobilizowany. Był, był. I był stacjonowany w Przegorzałach, pamiętam. Co?

To teraz moja siedziba, tam pracujemy w Przegorzałach.

Zapamiętałam jako małe dziecko, że to w Przegorzałach było. Był stacjonowany tam.

Ale był gdzieś na froncie, był gdzieś...

Nie. Nie był tylko tu już w tym, przy końcu wojny. Wojnę trochę pamiętam.

Co pani pamięta z tej wojny?

Jak mnie przenosili z miejsca na miejsce, bo bombardowali tę miejscowość, gdzie ja mieszkałam. 

Aha, ludzie panią na rękach nosili?

No, taka służąca mnie na plecach przenosiła polami do tego, do miasta i tam było wynajęte mieszkanie, ale to pamiętam bardzo słabo. Bo musiałam być bardzo mała. W 1909 roku się urodziłam. 

To miała pani pod koniec wojny sześć lat. 

Tak, niewiele pamiętam, ale pamiętam jak te bomby zrzucali. Przypominam sobie taki moment jak to matka moja wyszła na podwórko i trzymała krowę za ten... i bomba spadła obok. Wyryła taki straszny dół i cudem ta matka podobno podskoczyła i krowa została zraniona, a matka ocalała. 

A czy pani rodzina w tej pierwszej wojnie jakoś ucierpiała?

A to byłam, bardzo mała, bardzo mała. Pamiętam babcia była u nas, matka ojca. Już staruszka i ona mnie wprowadzała w życie. Stale mi mówiła: ‘chodź’–  czytała biblię bez okularów. I ja też czytam bez okularów. I opowiadała mi różne historie z tej biblii, bo ta biblia była ilustrowana częściowo, taka duża księga, gruba. I pamiętam jak mi pokazywała zdjęcia z czasów faraona i wprowadzała mnie w te wszystkie historie.

Czy pani pamięta jakąś historię?

Pamiętam jak mi opowiadała o żonie faraona, która jakoś nazywała się , nie pamiętam już jak. Opowiadała mi i wprowadzała mnie i mówiła naprzód według tych wersji, a potem tłumaczyła mi tak, że ja się orientowałam. Jako dziecko już, no. Pamiętam żona któregoś faraona nazywała się Putyfara. I była taka gruba, i ja, co zobaczyłam jakąś taką grubą to mówiłam, że to jest Putyfara. No, ale to jeszcze jak nie chodziłam do szkoły.

To jeszcze jak pani była małą dziewczynką. Dobrze.

Ale zawsze mnie brała, jak były nabożeństwa, w czasie, no, w czasie świąt to mnie brała, trzymała mnie za rękę. I zmuszała mnie żebym dobrze słuchała, i tłumaczyła mi o co chodzi, która modlitwa ma jakie znaczenie. I potem jak ta babcia umarła to mama to samo robiła. 

A czy pani pamięta gdzie była synagoga? W Rzeszowie dopiero?

W Rzeszowie.

A jeździliście do synagogi?

Pamiętam piękna, stara. Tam były dwie synagogi. Więc przypominam sobie jak podpalili tą piękną. To taka panna mojego brata jednego była u nas z ojcem swoim i skarżył się, że przylecieli sąsiedzi, Polacy i mówili: ‘popatrz się Żydzie, palą ci świątynię’. I on, pamiętam ten ojciec tej Gizy, mówił –  on taki był dowcipny: ‘No co mnie do tego, to jest dom boży, to sobie Bóg powinien przypilnować, a nie ja’.

O, dobre. Ale to było jeszcze – ona się spaliła przed wojną?

Tak.

Ale ktoś to podpalił?

Nie, to już było w czasie wojny, to już zaczęły się te czasy.

Ale do tej synagogi wcześniej chodziliście rodziną, tak?

Rodzice?

Tak, i dzieci.

No mówię pani nie jeździły, że nabożeństwa się...

Odbywały w domu.

Dopóki się nie odbywały to jeździliśmy. Wynajmowane zawsze było mieszkanie i z rodziną przez święta w tym mieszkaniu były. I oni chodzili na te nabożeństwa w Rzeszowie. Ale pamiętam wnętrza.

Co pani pamięta?

Piękna, ta stara to miała jakieś osiemset lat już wtedy. Ta stara synagoga, bo to był taki budynek bardzo stary, zabytkowy, ale go zniszczyli, też z tymi takimi oknami kolorowymi. Przypominam sobie trochę.

Chciałam zapytać jak u pani w domu wyglądał szabas. Co pani pamięta? Jak mama, ojciec, co się wtedy działo w domu?

Bardzo religijnie, tak. Więc był taki żyrandol ogromny, mosiężny. Świece matka świeciła też, takie lichtarze. [nieczytelne] była religijna. Matka bardzo.

A nosiła perukę?

Nie. Bardzo piękne włosy miała. Piękne takie, no trudno powiedzieć, nie czarne i nie jasne, nie całkiem blondne, tylko takie – o, szatynka mówiło się. Uchodziła za ładną bardzo. Wysoka. Ja byłam spośród rodzeństwa najmniejsza. I byłam podobna właśnie do tej babci, matki ojca. I to bracia zawsze byli wdani w rodzinę matki, i wszyscy byli wysocy. A ja byłam najmniejsza. I oni mi dokuczali zawsze w domu.

I co mówili?

A rodzice mówili: ‘dajcie jej spokój. Ona będzie miała rozum większy za to jak wy, będzie mądrzejsza’. A oni zawsze mnie prześladowali i jak już mi nic nie mogli zrobić, to siadali przy stole, patrzyli na mnie, podnosili nogę, czapkę wkładali –  patrzyli na mnie, że tak mała jestem. 

Taka mała jak długość łydki.

Ja oczywiście wiedziałam o co chodzi. I strasznie mi chodziło o to.

Jakby pani miała powiedzieć, jakiego rodzaju człowiekiem był ojciec? Czy to był taki surowy człowiek?

O, bardzo świecki. 

Świecki, przez tą Anglię może?

Zawsze ubrany, nosił taką trochę jak teraz mają, ten zarost taki krótki, ale żadnych pejsów ani nic. Fryzura, bardzo często kapelusz odkładał, tak, że był postępowy. Tolerancyjny ogromnie. Pilnował nas żebyśmy też tacy byli. Pamiętam jak święta Bożego Narodzenia w sąsiedztwie odprawiali te święta sąsiedzi –  oczywiście po swojemu. Więc był taki zwyczaj, że w sadach gromadzili się po wigilii, no i tam te drzewa opasywali tymi, słomą i tam jakieś odprawiali. I myśmy tam podchodzili i śmialiśmy się. Ojciec nas skrzyczał podobno: ‘nie wolno takich rzeczy robić! Żeby mi się to więcej nie powtórzyło! To jest ich obrzęd, ich sprawa! Przyjemnie by ci było jak by twoje sprawy zostały ośmieszane?’ –  tak do nas mówił. Bardzo postępowy, oczytany ogromnie –  przywiózł całą biblioteke. Miał hebrajską i taką, pięknie oprawione skórą.

Czyli książek było w domu dużo?

Tak. Bardzo.

A pani mama...jak oni się poznali, bo pani mówi, że się tak zakochał...

Poznali się w urodziny [chciała powiedzieć ‘u rodziny’]. Przypadkowo. Ojciec odwiedził rodzinę po przyjeździe z Anglii, a matka tam bywała też. Jak była w mieście, w Rzeszowie, to wstępowała do tej rodziny. I tam się poznali.

Na przyjęciu urodzinowym, tak jakby?

Nie, tak przypadkowo.

I on od razu się zakochał.

Od razu.

Czyli to nie było małżeństwo aranżowane, jak przed wojną by było, tylko z miłości.

To było małżeństwo w sądzie zawarte i w urzędach religijnych też. Prawomocne.

[córka: ale bez swatki].

Bez czego?

[córka: bez swatki].

Bez, absolutnie. I tak jak mówili podobno matce, że będzie musiała jechać za nim do Anglii, o powiedziała to [nieczytelne].

Czyli ona...

Nie chciała.

Ale to był jej warunek jak gdyby trochę, że zostaną w Polsce?

Oj, nie wiem czy tam stawiała jakieś warunki czy nie. Nie wiem, nie pamiętam. Pamiętam piękne zdjęcia z tego okresu. Album, który zaginął zawierał jeszcze zdjęcie tego pradziadka z Węgier. 

Też był na zdjęciach.

I dałam do schowania takiej sąsiadce, która mnie pomogła, ale ponieważ ja, jak stamtąd odeszłam nocą, to były poszukiwania za mną tam i oni ten album podobno zakopali.

Jedną chwileczkę, tylko wyłączę sobie ten telefon... Pani tak pięknie opowiada i taką ma pani pamięć. Pozazdrościć. Dobrze, ale przerwałyśmy. Gdzie to byłyśmy?

Proszę?

Przerwałam pani na chwilę opowiadanie.

Wszystko już, co tylko zapamiętałam.

A jeszcze chciałam zapytać, w ten szabas, bo jeszcze nie skończyłam–  czy pamięta pani jakie były dania, posiłek szabasowy?

Jak co?

Co się jadło w szabas, co mama przygotowywała do jedzenia, do picia.

Nie wiem.

[córka: co jadłaś w szabas?]

Co?

[córka: coś jadła w domu w szabas?]

W szabat? No, to było bardzo przestrzegane. Wszystko było gotowane w dzień przedtem. Tylko nie było żadnych czulent, tylko przygrzewała służąca. Podpalała i przygrzewała matka. Służąca oczywiście sprzątała po tych, bo bardzo dużo ludzi przychodziło na modlitwę. No. No, to ta służąca potem sprzątała po nich. Bardzo się ładnie zachowywali ci ludzie, grzeczni ogromnie, naturalnie. Zawsze dziękowali za to, że im zorganizowali możliwości. Pamiętam modlitwy Jom Kipur. Bardzo dobrze pamiętam, pościli wszyscy. 

Czy pani lubiła posty jako dziewczynka?

Przypominam sobie, jak miałam 20 lat, dostałam zapalenia ślepej kiszki akurat przed świętami i musiałam być zoperowana, no. I akurat przed Jom Kipur przyjechałam, przywieźli mnie do domu, no i ojciec poszedł do rabina. Zapytał się co ze mną zrobić, czy ja mam obowiązek pościć. Ojciec, ten postępowy człowiek.

I jaka była odpowiedź rabina?

Odpowiedź była taka, żeby mi kupił winogrona i, że mam co pięć minut jedno grono zużywać. Chłopcy zabrali się i poszli, śmiali się, że ma [nieczytelne]. Ale ojciec kupił mi te winogrona, postawili mi przed łóżkiem do wyboru coś do zjedzenia, tak, że mogłam. No, to musiał być wierzący, bo nie mógł mnie wziąć na swoje sumienie. 

A jakiego charakteru była pani mama?

Bardzo pogodna, tolerancyjna bezwzględnie, ojciec też, absolutnie. Nie było u nas dopuszczalne żadne żarty z religii cudzej. Nie wolno było tego. Zawsze nam powtarzali, przyjemnie by ci było jak..., ale to się zdarzało. Te różne takie ekscesy przeżywałam.

Pamięta pani żeby ktoś kiedyś powiedział pani, może pani opowiedzieć o tym? Czy może pani opowiedzieć?
Jak wyglądały te ekscesy?

Czy pani pamięta jakieś?

Słabo. Ale pamiętam jako coś bardzo złego, smutnego. I zawsze mi się zdawało, że powinniśmy stamtąd wyjechać i nie być wyobcowanym, bo matka bardzo dbała o to, żebyśmy nie byli wyobcowani jak już tam musimy żyć. Ubierała chłopaków normalnie, no.

A w tej wsi w której mieszkaliście..

Proszę?

W tej wsi w której się pani urodziła, mieszkaliście, to pani mówiła, że było tak może dziesięć rodzin żydowskich, a reszta to kto, inni...

Tak, ale te rodziny już nie były takie tolerancyjne. Mówili przeważnie w jidysz, a po polsku słabo. Te dzieci były prześladowane w szkole. No, chodziły tam do szkoły, żeby się nauczyć pisać i czytać.

Ale to też ci pozostali z tej wsi, Żydzi, to byli trochę biedniejsi? Pani rodzice, im się lepiej powodził trochę, jeśli mieli cegielnię, prawda?

Że co?

Pani rodzicom się w życiu lepiej powodziło niż tym innym ze wsi?

A tak. 

To może też z tego, że pani była bardziej wykształcona...

To był duży dom, tak jak pani mówi, jak mówię, że tam były te zbiorne modlitwy w czasie wszystkich świąt. 

Czyli pani rodzina była taka najważniejsza trochę we wsi, taka...

Że co?

Pani rodzina była najważniejsza jak gdyby we wsi, z tego też względu...

Tak.

A czy byli też sąsiedzi Polacy albo Ukraińcy? 

Ukraińców tam...

Nie było w okolicy. A Polacy byli, tak?

I byli i też różnie ustosunkowani, ale już ta ingerencja antysemicka ich postępowała. Już. Już przypominam sobie, ze nas nazywano ‘parchami’.

Pamięta pani to.

Tak. I ja uważałam że ja tam nie osiedlę się, nigdy nie pozostanę. I wszystkie propozycje jako dorastającej dziewczynie odrzucałam. 

Bo nie chciała pani...

Nie chcę, nie chciałam tam zakładać rodziny i nie chciałam tam żyć. Ale ponieważ ja, zaczęło się coraz gorzej powodzić to ja korzystałam z wykształcenia, z tej szkoły i wtedy kiedy się zaczęło źle powodzić, bojkot i tak dalej to ja zaczęłam na własną rękę działalność. Szyłam, haftowałam, dawałam lekcje.

Skąd pani umiała szyć.

Ja, to była Szkoła Przemysłu Artystycznego. Wszystkiego tam, nawet włącznie miałam możność z gotowaniem, ale tego nie chciałam korzystać, bo mi to nie odpowiadało. To znaczy miałam godziny wydzielone, gdzie mogłam jak chciałam korzystać. Z gotowania, pieczenia i tak dalej.

Żeby się uczyć?

Tak. 

Ale to panią nie interesowało?

Uczyłam się zrobić kapelusz, no, bieliźniarstwa, krawiectwa, haftu, różnych tych, znałam te różne rodzaje. To była szkoła na wysokim poziomie. Uczyłam się francuskiego. 

Ile lat pani chodziła do tej szkoły?

Cztery.

I skończyła pani?

Skończyłam razem z praktyką, bo miałam potem praktykę, bo jak się uczyłam krawiectwa to uczyłam się kompozycji, stroju i tak dalej. Na przykład uczyłam się do oper różnych komponować te stroje. To znaczy to była taka kostiumologia, która obejmowała no bardzo daleką przeszłość. Tak, że na różne ferie miałam dosyć często za zadanie stroje do opery takiej albo takiej rysować na takich dużych planszach.

I jak pani skończyła tą szkołę, to co pani robiła dalej?

Nic nie robiłam, bo byłam jedną z wielu, to wtedy tak były takie, które się nadawały na przykład na przemysł artystyczny jako dalsze wykształcenie, ciąg wykształcenia tej szkoły, ale tam trzeba było mieć skierowanie. 

Skąd skierowanie?

Skierowanie, ale tam Żydów nie przyjmowano. 

I mimo, że pani...

Tak, bo na uniwersytecie obowiązywał ‘numerus clasus’, tak? A w tych szkołach, to tylko jak popatrzyli: ‘nie ma miejsca’. Nie było takiej, no rządowej ustawy, ale nie przyjmowano, ale to były szkoły bardzo drogie, czesne było bardzo wysokie, a moim rodzicom już się tak dobrze nie powodziło.

Ale ta cegielnia działała do wojny?

Co?

Cegielnia ojca działała do wojny.

Oj niestety, ze śmiercią dziadka upadła ta cegielnia.

A kiedy dziadek umarł?

Dziadek umarł jak matka moja była dorastająca dziewczynką, no. Tak, że ta działalność tego, tej cegielni nie trwała długo, no kilka lat na pewno. I konkurencja, to dziadek pierwszy założył tę cegielnię i potem ci panowie naokoło założyli dwie podobne, i była konkurencja, bo to wtedy już było też : ‘nie kupuj u Żyda’. 

Już wtedy, tak?

Już zaczęło się, no. Pamiętam te afisze i te pierwsze ekscesy. Napadali na dom, strzelali w sufit.

To jest przed wojną jeszcze, przed wojną?

No. Te pierwsze ekscesy antyżydowskie.

Ale w których latach pani teraz mówi?

No ja wiem?

To było przed wojną?

Przed wojną. Jak jeszcze chodziłam do szkoły.

A praktykę pani miała gdzie?

Ja praktykę to miałam w szkole, podczas tego czwartego roku, no.

W szkole. Czyli nie w jakimś zakładzie w mieście.

Nie, tam przy szkole był czwarty rok i nie obowiązywał wszystkich. Tylko kto chciał, bo tam były panienki ze dworu; przeważnie chodziły ze mną do szkoły, dzieci oficerów, urzędników. Ja nie byłam wyodrębniana, przeciwnie, miałam dużo przyjaciół. 

Pamięta pani jakieś swoje koleżanki ze szkoły? 

No już nie żyją, niestety, No, ja ma 95 lat. 

Ale pamięta pani jakieś imiona, albo kim one były? Jakieś historie o nich?

Nie pamiętam.

A z tej pierwszej szkoły?

Z tej podstawowej?

Tak, pamięta pani?

Nie. Z tej podstawowej to nawet, z tej drugiej, gdzie mnie ojciec...

Przepisał.

Przeniósł, to się ksiądz mną zajmował. 

Katolicki ksiądz?

Tak.

To znaczy?

Stałam na korytarzu, bo nie wolno było, bo oni wypraszali –  te katolickie szkoły innowierców z lekcji religii. Ja stałam na takim korytarzu, przystosowałam się do tej poprzedniej szkoły, że trzeba wyjść. No i wyszłam, stanęłam w korytarzu, i chciałam przeczekać. Ksiądz, nazywał się jakoś, pamiętam... podszedł do mnie i pyta się mnie, czego ja tu stoję. Ksiądz, to ja mu mówię dlaczego, ale mówi: ‘to za dużo nie będziesz umieć, chodź’, wziął mnie za rękę i poprowadził. Mówi: ‘przyjdzie taki czas, że ci się to akurat może przydać’. Ksiądz mi takie prorocze słowa.

Czyli od tego czasu pani była na tych lekcjach...

Stale chodziłam. 

A interesowało panią to trochę?

Nie bardzo, ale...ale nie klasyfikowana, nie byłam, tylko on zawsze podchodził, opiekował się mną. 

A czy chodziła pani gdzieś osobno, na lekcje religii?

Nie, bo byłam jedna, to miałam chodzić do gimnazjum żeńskiego, ale to się nie mieściło w rozkładzie godzin lekcyjnych w tej szkole do której chodziłam. Tak, że nie mogłam chodzić. Chodziłam jakiś czas jak chodziłam do tej szkoły pierwszej, to była obowiązkowa, do piątej, z piątej klasy czy ze szóstej mnie ojciec stamtąd zabrał. 

A czy pamięta pani, jak pani jako dziecko jeździła z rodzicami do Rzeszowa, do miasta, od siebie?

Wie pani co, oni tak za bardzo nie cackali się mną. Konie były, ale jak były konie gdzie indzij zajęte, to ja chodziłam trzy kilometry, taki górzysty był tam teren i trzeba było minąć trzy takie góry i do tej szkoły. I pamiętam nieraz jakie były zawieruchy, śniegi, a ja chodziłam na to hebrajskie, bo miałam te koleżanki ze wsi, które chodziły tam ze mną, to razem z nimi chodziłam. A potem jak zaczęłam chodzić na to hebrajskie, to musiałam sama wracać do domu. I pamiętam śnieżyce, zimno, wiatr, to od jednego słupa telegraficznego do drugiego szłam, obejmowałam ten słup i odpoczywałam. I tak przechodziłam do domu. Nikt się nie interesował, choć byłam jedynaczką. 

Aha, samodzielna pani musiała być.

Co?

Samodzielna musiała pani być.

No, matka mnie tak wychowywała. ‘Ja was mam siedmioro’ –  mówiła ‘nie mogę wyjątków robić’. No. 

A czy pani, bo jeszcze chciałabym wrócić. Pamięta pani wizyty w Rzeszowie? Co pani pamięta, jak to miasto wyglądało? Czy to było ładne miasto? Co za ludzie tam mieszkali?

Więc takie było przeważnie żydowskie. Dużo Żydów tam było. Pamiętam te targi. Przypominam sobie w czasie świąt Bożego Narodzenia jak ci żydzi rozkładali ryby do sprzedania i chuligany przychodzili, i wyrzucali im to na ulice razem z tymi pojemnikami. I ten brat mój, Zygmunt, był na urlopie, bo był w wojsku. I był podczas takiego czegoś, i z tymi chuliganami się rozprawił. I była bardzo poważna sprawa, bo osądzili go. Kłopot był.

To pani brat miał nieprzyjemności za to? 

Tak, i w wojsku mu się to samo powtórzy. I był w twierdzy. Bo go napadli chuligany w Jarosławiu, bo tam stacjonowała ta jego jednostka, i napadli go chuligany, i chcieli mu dolać. Żyd i Żyd.

Ale on był w mundurze, tak?

Powiedzieli ‘Żydzie’ do niego, a on powiedział: ‘całuj go w dupę zanim drugi przyjdzie!’. I doprowadzili do strasznej sprawy, bo on był silny i tych wszystkich chuliganów porządnie poturbował. I był w twierdzy.

Za karę?

Za karę.

Że pobił chuliganów? 

Miał sprawę sadową.

No i proszę mówić dalej.

Ojca to kosztowało strasznie dużo.

Zamknęli go, brata pani?

No pewnie. W twierdzy wojskowej, w twierdzy.

Długo?

Nie pamiętam, jakoś ojciec go wybronił. [nieczytelne]. Wziął adwokata, jednego z najsłynniejszych i bronił. A oni go zapędzili w taki kościelny zaułek. Trzech ich było i był osądzony za ciężkie uszkodzenie ciała. Trzech było i on potrafił sobie dać radę. Ten Zygmunt.

A jaki on miał stopień w wojsku?

Żadnego.

Szeregowiec?

Szeregowiec. 

Ale ona go dobrze znała, (córka) z czasów jak wrócił spod Monte Cassino, to tam jeździłyśmy do niego. 

Ale on w tym czasie był normalnie żołnierzem poborowym. Musiał iść do armii, nie chciał?

Musiał.

Musiał. Jak każdy wtedy.

A ponieważ był rosły zdrowy, to dostał zawsze pierwszą kategorię.

TAPE 2, SIDE A

Tak się nieszczęśliwie wywróciłam, że została mi kontuzja.

Ale tak jak córka pani mówi, będzie dobrze. Trzeba się rehabilitować.

E, nie wierzę, jest za późno. 

Trzeba wierzyć.

W szpitalu, jak mi się to stało, i tam zaczęli lekarze zastanawiać się nad operacją, bo to operowane było. No i oczywiście rozmawiam, przyszedł na rozmowę taki lekarz, i pytam się go: ‘dobrze, jak długo taka rekonwalescencja będzie trwała?’ To on mówi, do trzech lat. Się nie zmieści, bo nie ma gwarancji, że będę sto lat żyła. No, racja, no rzeczywiście. No gdzie, cztery lata..., a to było rok wstecz. No to gdzie, kto to ma gwarancję, że może tak nieprzyzwoicie siedzieć na tym świecie.

Dobrze, pani Salomeo, bo pani zaczęła mówić o różnych takich ekscesach antyżydowskich w Rzeszowie. 

Co?

Pani zaczęła mi mówić o różnych takich ekscesach antyżydowskich w Rzeszowie...

Więc wszędzie były rozwieszane: ‘Nie kupuj u Żyda’, ‘Bij Żyda’. Wszędzie były na tych, tych ogłoszeniowych tablicach, no. No i zdarzały się ekscesy czynne też, przypominam sobie. Bardzo się bali rodzice o braci, żeby się nie znajdowali tam gdzieś blisko, bo oni bardzo byli wrażliwi na to. To, to nie byli tacy, byli no, nowocześnie wychowani.

A pani bracia mieli jakie zawody, bo wiem, że chodzili do chederu, a później w jakich zawodach pracowali?

Jeden pracował w kupieckim, a drugi nie wiem–  jubilerem ten najstarszy był. Ten drugi wcześnie wyjechał do Argentyny, bo miał dość tego tutaj życia takiego, spoza nawiasu. I jak tylko była rekrutacja się pierwszy zgłosił i powiedział, że nie chce tu żyć, w takich warunkach.

Rekrutacja do czego, na wyjazd na emigrację? To była rekrutacja na emigrację?

Tak. To była rekrutacja międzynarodowego jakiegoś, jakiejś organizacji żydowskiej.

Joint. Joint?

A wtedy jeszcze nie było rekrutacji do Palestyny. [nieczytelne] to się dopiero zaczęły te chachszry, te przygotowania do tych, tych.

A czy pani należała do jakiejś organizacji?

Nie należałam. Nigdzie, interesowało mnie, ale nie miałam czasu na to, bo się wtedy już zajmowałam tym, no, co się nauczyłam, żeby pomóc rodzicom. Więc szyłam, dawałam lekcje i w ogóle. 

A czego pani dawała lekcje? 

Szycia, haftu, tej no organizacji, kroju, no.

Ile lat miała pani jak zaczęła pracować?

Ile lat miałam, to po szkole. Jakieś osiemnaście–  dziewiętnaście.

Ale to już była pani w wieku, że mogłaby pani wychodzić za mąż. Rodzice nie chcieli żeby pani...

E, tam nie, nie. Nikt mnie nie namawiał, ale miałam tam takich, bohaterów. Ja ich nazywałam bohaterami.

Bo?

Jak rozmawiałam z nimi to: ‘zastanów się dobrze nad tym czego chcesz! Czy ty mnie znasz, czy co?’ Miałam. I z rodziny. Miałam, no ale wiedziałam, że to nie ma sensu zakładanie rodziny w takich warunkach. No co to, co to było? Kuzynka moja w Krakowie miała prawo skończone, w moim wieku. Wyszła za mąż za lekarza, no i co? Długo to trwało? Przyszła okupacja i poszła do Treblinki razem z tym swoim lekarzem. Ładna była ta Renia. Naprzód trafiła do obozu tu.

W Płaszowie?

Ale ja już nie widziałam, bo ja byłam obok. Jak ją wywieźli, to ja byłam w Niepołomicach. Może sobie pani wyobrazić, co przeżyłam. No i wtedy musiałam wyjść za mąż. 

To niech mi pani powie, jak wybuchła wojna, to gdzie pani była akurat?

Jak wybuchła wojna to tam, u siebie, pod Rzeszowem. Jak się zaczęła ta segregacja i tak dalej, to się zajęli mną sąsiedzi, którzy mnie lubili.

Ale sąsiedzi Polacy?

Polacy. I oni zaczęli koło mnie pracować żeby mnie stamtąd wyciągnąć.

Ale pracować? Gdzie oni pracowali?

Nikt. Żadnych takich. Od razu mnie wyciągli.

Ale skąd panią wyciągli?

Sąsiedzi.

To niech mi pani opisze ta sytuację...

I byli, zajmowałam się ich córką, uczyłam ją. Polubili mnie bardzo. No i za wszelką cenę chcieli mnie wyratować. Ja nawet nie chciałam. Nie chciałam. Miałam dość już tego wszystkiego. I nie wyobrażałam sobie takiego życia: w ukryciu i wciąż bać się żeby mnie ktoś nie poznał. To było życie z wyrokiem śmierci, bo w każdej chwili ktoś mógłby mnie rozpoznać. No, ale ponieważ ci, jakby mnie złapali i udowodnili, to by odpowiedzieli wszyscy życiem. Ci co mi pomogli, bo takie było prawo hitlerowskie. Że ci, co pomagali, odpowiadali tak samo. Ja zawsze musiałam się z tym liczyć. I wtedy, kiedy mi się już tak znudziło to wszystko, że już miałam dość, to nie wiedziałam co ze sobą zrobić, bo nie miałam żadnego wyjścia. No. 

A jak się ta rodzina, która pani pomagała nazywała?

Jak się nazywała? Wiśniewscy.

I oni byli z tej samej wsi, tak?

Oni upominali się, do tego czasu uważają mnie za kogoś z członków rodziny. Syn ich z Ameryki pisze. Przyjeżdża to mi składa wizytę. Drugi też dzwoni, z nią mają kontakt. [córka: bo ta córka ich jeszcze żyje]. Bardzo zżyci byli. No i więc może se pani wyobrazić. Chodziło mi o nich. Tym więcej, że byli kilka razy podejrzani, bo usłużni sąsiedzi... Wprawdzie nie miałam tam wrogów, ale wie pani, to była zaraza. No zaraz. [córka: po dziś dzień ma przecież ta pani nieprzyjemności ze strony...]. Wtedy się zorientowałam jaką zarazą był ten antysemityzm i w jakiej ilości występował w tym społeczeństwie i jak szybko przyjmowany został z sympatią. Nigdy nie widziałam, żeby tak łatwo można było zaszczepić komuś miłość jak nienawiść. No. Może sobie pani wyobrazić jak chodziłam, no musiałam wyjść z domu jak byłam w Niepołomicach. To zawsze myślałam, że nie wrócę. Zawsze się oglądałam czy ktoś za mną nie chodzi, czy ktoś mnie nie–  przecież to było blisko. No. ‘Nic ci nie będzie’ –  mówił mi ten pan Wiśniewski. A jak mnie musiał odwieźć, bo mnie nie mógł trzymać w domu dłużej, bo mnie przyjęli w strasznym stanie. Uciekłam z tego, no, z obozu. W okropnym stanie.

Z którego obozu pani uciekła?

W Rzeszowie było obóz.

Getto czy obóz?

Getto, tak. Ja stamtąd uciekłam w stanie bardzo ciężkim, bo dostałam krwotok, bo uczestniczyłam, no, w tym, cegłyśmy przenosiły z tego, no, z wagonów do budowy, na takie pryzmy. I był straszny upał. I to tak było zorganizowane przez Niemców, że to tak sztafetowo się przenosiło. No i był straszny upał, pamiętam. Lipiec czy sierpień, nie pamiętam. I dostałam krwotok z nosa. I koleżanki mie odniosły za taką pryzmę cegieł i tam mnie położyły, bo jakby mnie Niemiec zobaczył to by mnie zastrzelił zaraz. Bo tak było. Ja tam poleżałam trochę i sobie porozglądałam się po tej okolicy, i to akurat okolica znajoma mnie. Moje rodzinne strony tam były. No i zabrałam się i poszłam przed siebie.

Bo pani wiedziała, gdzie pani jest.

Proszę?

Pani wiedziała gdzie pani jest mniej więcej.

Wiedziałam. Tak, bo to była okolica blisko mojego domu rodzinnego. I pamiętam, że ciemno się robiło i spać mi się chciało i taka słaba byłam. I poszłam pomiędzy takie ziemniaki jak rosną, te łennowiny, położyłam się pomiędzy tymi ziemniakami i zasnęłam. Jak długo spałam, to nie pamiętam. Tylko potem obudziłam się i se myślę, gdzie ja tu mam pójść? Ale miałam tam takich znajomych. I se myślę, pójdę, spróbuję, może mnie przyjmą. Poszłam i przyjęli. Ale tam długo też nie mogłam być. 

Ale to pani dotarła do swojej wioski rodzinnej?

Tak.

Czyli krótko tam pani była u jakiejś rodziny.

Tak, ja wiem, jakieś dwa tygodnie. Wyleczyli mnie, wrzodów pełno miałam. Zagłodzona, no, ale ja się nigdy nie czepiałam od razu, bo się bałam, żeby nie mieć kłopotu. I tam byłam dwa tygodnie. Też mnie wyleczyli u takiej koleżanki, której ojciec był organistą. I oni chcieli, chcieli mi pomóc, ale też–  podejrzenie sąsiadów i zagrozili, ci sąsiedzi, że jak się mnie nie pozbędą, to oni zadenuncjują. I potem nawiązałam kontakt z tymi co mnie uratowali. 

I u nich pani jak długo mieszkała? 

U nich? No mieszkałam ze dwa miesiące, albo więcej. To wyjechałam stamtąd w grudniu, a przyszłam w październiku. 

A kim ten Wiśniewski był?

Kto?

Kto on był, ten Wiśniewski?

A to był rolnik. Bardzo porządny.

I gdzie pani w tym domu mieszkała? Gdzieś na...

U tego...

No, u tego Wiśniewskiego, gdzie się pani ukrywała?

Wynosili mnie w koszu w nocy do stodoły, na słomę i tam spałam przez te dwa miesiące.

Czyli w dzień pani była w domu, a na noc w stodole?

Tak. I na takich stogach słomy tam spałam. Ale dobrze mi tam było. Tam mi dobrze było.

Dlaczego?

Dbali o mnie, kochali mnie. No. Modlili się za mną. Chodzili do miejsc świętych . No.

Czyli później, po tych dwóch miesiącach, w grudniu gdzie on panią zawiózł, ten Wiśniewski?

A to znowu inni znajomi mi zorganizowali u takich znajomych, gdzieś za Jasłem, w jakiś wsi, nie pamiętam jak się nazywała ta. Tam niedługo mogłam być. Tam pracowałam razem z temi, członkami rodziny, ale Niemcy im wszystko zabierali i tam bardzo biednie żyli, że po prostu na gospodarstwie nie mieli wyżywienia takiego jak trzeba. Wszystko Niemcy przyjeżdżali i zabierali. 

Ale w tej rodzinie pani udawała członka rodziny, bo pani wychodziła na pole.

Tak, tak. Razem z nimi pracowałam. Ale niedługo tam byłam, bo tam też się rozniosło po wsi, że kogoś takiego mają podejrzanego. Bo tam nagle się zjawiłam jako dorosły człowiek. I choć mnie lubili bardzo, bardzo się starali o mnie. Ja we wolnych chwilach ich też uczyłam tego co umiałam. Szyć, kroju i tak. Oprócz tego uczestniczyłam w pracach. 

A chciałam zapytać, to takie pytanie. Czy oni panią przyjęli tak bez niczego, nie musiała pani dać...

Nie, to była gwarancja ich jakiego, jakiejś krewnej. Ta krewna była ze mną zaprzyjaźniona. 

Proszę? Krewna tej rodziny u której pani była.

Nie pamiętam jak się nawet nazywali, bo ja tam niedługo byłam. Przez takie lasy mnie przeprowadzali do Jasła żebym wyjechała na Kraków.

Pociągiem pani jechała.

Co?

Pociągiem pani jechała na Kraków?

Pociągiem. Miałam kapelusz, bardzo interesująco musiałam wyglądać, bo mnie taki konwojent zaprosił, konwojent kolejowy, po takich schodach wychodziło się i on tam taki człowiek, który dozorował ten skład pociągu i tak dalej. I on widział, że ja tak bezradnie stoję na tym peronie i nie mogę się dostać do środka, bo pełno tych ludzi było. Więcej aniżeli mogło się pomieścić w tych pociągach. I zeszedł i powiedział: ‘chcesz jechać?’. Ja mówię, ‘a chciałabym’. Mówi, ‘to nie wsiądziesz teraz, chodź’, wziął mnie za rękę i zaprowadził tam. I mówi: ‘kiepsko wyglądasz, może głodna jesteś?’ E, mówię, że nie. Wyciągnął słoninę taką czerwoną, z czerwoną papryką i chciał mnie gościć tym. Ja popatrzyłam na to i se myślę, jak to zjem, to koniec ze mną. I on mnie zawiózł do Podłęża, i chciał żebym jechała dalij z nim. A ja miałam wysiąść w Podłężu do tej pani. Co mnie zaprosiła. 

I wysiadła pani w tym Podłężu?

Wysiadłam. Ale on prosił mnie żebym została, żebym z nim została. Se myślę, no fajna perspektywa dla mnie. Kariera jak cholera. 

Ale słoniny, pani też nie poczęstowała się!

Nie skąd, wiedziałam, że jak zjem, to koniec ze mną. I zresztą brzydziłam się, gdzie bym ja coś takiego jadła. Nigdy w życiu –  takiego czegoś –  nie. Ale nie, nie miałam ochoty. Byłam tak przejęta tym wszystkim, że nie wiem. I se tak myślałam w tym, tak nieładnie. Ale se myślałam, a żeby się ten pociąg wykoleił razem ze mną, to by był koniec. Już tak miałam dość tego, ani w jedną stronę ani w drugą. Ani żyć, ani w ogóle. No nie żyć? Nie mogłam, bo byłam związana z tymi ludźmi, naraziłabym ich. No. Bo miałam te kenkarty i to wszystko, to oni by doszli do tego, kto mi to wystawił. A byli tacy ofiarni przyjaciele, że szli na plebanię i wyciągali mi metrykę. Ten Wiśniewski wyciągnął. Metrykę takiej hadry, co ją Niemcy na siłę wzięli na roboty do Niemiec.

I pani miała jej metrykę?

Ja miałam. No i dobre było, bo jak ta pani, moja teściowa w przyszłości, jechała do syna do Tarnowa, i po drodze spotkała ludzi z tej miejscowości z której, i zaczęła się rozmowa pomiędzy niemi i teściowa powiedziała –  ta przyszła, jak ja się nazywam. I oni tak popatrzyli na nią: ‘O rany boskie, to największo hadra’. 

Ale pani do tego Podłęża zajechała szczęśliwie.

Do?

Do Podłęża, pod Kraków?

Tak, ten konwojent mnie odwiózł, sprowadził mnie. Pożegnał się ze mną i mówi: ‘zastanów się jeszcze. Później ja ci dam znać po wojnie’. No, ale nigdy się nie upomniał, nie szukał. Wie pani przeżyłam, sytuacje straszne, jak już byłam z tym moim przyszłym mężem. To był bardzo grzeczny, kulturalny, dobry i przystojny.

A to jest zdjęcie...

Przystojny facet, muzyk z zawodu, bo też jako oddali, on z takiej muzykalnej rodziny pochodził. I był od trzynastego roku elewem w takim co się uczy muzyki w wojsku. Trzynaście lat. I perfekt oczywiście opanował wszystkie instrumenty dęte, był solistą i w ogóle. I był jedynakiem u swoich rodziców. Takim wychuchanym, ale mimo wszystko oddali go do wojska. [nieczytelne] uczył u tej. Nazywał się Wilhelm, to był Wiluś, najmłodszy syn i takie oczko w głowie, wychuchane. Przystojny, dobry, mądry.

I pani go poznała..

No, on przyjeżdżał do rodziców, od razu.

Nie rozumiem, bo pani mówi tak, o Podłężu i pani mówi o Niepołomicach.

Bo do Podłęża się jeździło pociągiem, a tam kursowały takie budki jednokonne.

Do Myślenic.

Nie, do Niepołomic. I taką budką dojeżdżało się do Niepołomic. Wysiadało się w Podłężu, na taką budkę i taka budka zabierała kilka osób, i zwoziła do Niepołomic. A ja miałam adres tej pani. Przyszłam wieczór tam do tej pani. Bo ona mi powiedziała, żebym przyjechała.

I oni mieli swój dom tam?

Nie, wynajęty taki parterowy dom, ja tam przyszłam i oczywiście bardzo mnie przyjęła. Bardzo się im spodobałam, tak. I to było przed wigilią Bożego Narodzenia.

A w którym roku?

Chyba w 45. W 45.

Nie. Nie, nie, wcześniej musiało być.
Co?

Chyba wcześniej.

Albo wcześniej. Nie pamiętam. Tylko pamiętam tę wigilię, jak oni się cieszyli, że mają gościa na wigilii. I ten przyjechał ten, i ja go wtedy poznałam. 

W czasie świąt.
I on się zaraz mną zainteresował. Zaraz, z miejsca. I pamiętam, oni byli z pochodzenia Czechami, ci. Ta rodzina. Matka Czeszka, ojciec Niemiec. I tam był taki zwyczaj, że oni na tę wigilię wszystkim uczestnikom pieniądze na szczęście pod talerze dawali. I on, i oni mnie też tam dali. I ten mój przyszły mąż odchylił swój talerz, swoje pieniądze przełożył mnie. 

To pani miała najwięcej.

Już ta wigilia, zaprzyjaźnienie byliśmy, no. 

I kto tam jeszcze mieszkał w tym domu? Kto mieszkał w tym domu w Niepołomicach?

Sami, bo to był parterowy domek.

To znaczy ta pani ...

To tak na przedmieściu było, kawałek ogrodu tam było. Też tam po jakichś uchodźcach Żydach, bo na strychu znajdowałam różne rzeczy. 

A, które świadczyły, że tam Żydzi mieszkali, tak?
Jak nie miałam co robić, to wychodziłam na ten strych i tam brałam te szmaty różne i farbowałam, i szyłam fantastyczne rzeczy z tego. Szlafroki dla tej swoje przyszłej teściowej. Oni byli zachwyceni. Różne ozdobne rzeczy, bo jak w zimie nie miałam co robić.

A oni jak, po jakiemu oni mówili? Oni znali polski?

Co?

Czy oni mówili po polsku?

Tak, ale nie tak świetnie, ale tak trochę po czesku.

To w jakim języku się pani z nimi porozumiewała?

No mówili trochę...

Czyli po polsku mówiliście?

Tak. No takim dialektem.

Ale to ta rodzina, oni występowali w tych Niepołomicach jako kto? Jako Czesi, Niemcy...

Oni? No on miał to uprzywilejowane stanowisko, bo on miał kilka wsi pod sobą w których miał kształcić według niemieckich reguł.

Czyli on był niemieckim urzędnikiem [córka: nie, on był Polakiem] tak?

Polakiem był?

Miał kształcić tych rolników według niemieckich reguł, więc te zmiany różnych tam. Ja znałam to doskonale ze swojego domu. [córka: przyjechali tu jak ojciec mój miał siedem lat, to już byli w Polsce trochę]. I to była taka czeska, arystokratyczna rodzina. Nie byle kto.

To skąd oni tam z Czech pochodzili?

Co?

Czy wie pani z jakiego rejonu Czech oni pochodzili?

Skąd oni pochodzili? [córka: Pietwałt]

Pietwałt.

Pietwałt. To taka miejscowość, znajdę sobie. [córka: i Opawa].

I Opawa.

I czy pani mąż...

Co?

Czy pani mąż miał jakieś rodzeństwo? Czy rodzeństwo miał? Miał braci, siostry? 

Miał, siostry, on był najmłodszy, i syn–  jedyny. 

A te siostry mieszkały w tym domu też?

Jedna mieszkała w Tarnowie, jedna. No trzy czy cztery ich miał. Te siostry nie były takie jak on. Nie spotkałam nigdy w życiu tak szlachetnego i tak mądrego człowieka jak on. Delikatny, mądry, nie cham–  absolutnie! W żadnym calu! 
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Ten jest w 1904.

W 1904 i ten jest Romek.

A ten w 1927.

Urodzony?

Urodzony.

I to jest Maks?

I to jest Maks i on zajmował się rolnictwem, prowadził całe gospodarstwo wzorowo.

I to było wasze gospodarstwo, tam na...

Nasze gospodarstwo, a on czerpał wiadomości, bo tam niedaleko naszego gospodarstwa była szkoła rolnicza i on miał tam rówieśników. To nie była żydowska szkoła, tylko polska. To była taka słynna na Polskę, na Małopolskę, ta szkoła Miłocin się nazywała.

Miłocin?

Miłocin. I to było w takim lasku, piękny, i bardzo piękna ta szkoła była. No, to ten zajmował się gospodarstwem i stale miał kontakt z nią i stale czerpał stamtąd wiadomości. A ten to był, to jest Roman.

A to pamiętam, to jest ten, który zaginął w Argentynie, to o nim mi pani mówiła.
Tak, nieprzeciętnie był podobno przystojny. Ten to był urodzonym, świetny głos i urodziwy taki, organizował teatry, takie różne no. Sam sobie scenariusze robił, te scenariusze ja pamiętam. Byłam taką małą dziewczynką i on robił. Była taka stodoła duża, takie... Też pianistka z zawodu, też z Kolonii, mieszkała w Kolonii nad Renem. I była zaangażowana w teatrze już występowała. Róża się nazywała. Star. Pierwotnie nazywali się Sternszuss, a potem sobie zmienili na Star. Mieszkali w Kolonii nad Renem. Zginęła. Koło Łodzi był taki obóz koncentracyjny, Stuthoff czy...

Stuthoff był koło Gdańska. 

A ten był koło Łodzi. Nie wiem Stuthoff, czy jakiś inny, nie wiem, nie pamiętam. I ona tam zginęła. Zginęła z tą swoją trupą teatralną. Tam ich wszystkich wywieźli. Więc pianistka i sopran. Róża się nazywała. Były zdjęcia, może jest jeszcze jakieś na górze, bo tam jest mieszkanie na górze. Dzieci jak przyjeżdżają do domu to tam mają bardzo porządne mieszkanie. Może pani kiedyś wyjść, to tam balkon, widok na całe ten. Bardzo tam ładnie, tylko nie ma centralnego. Strahl z Węgier, to przez samo ‘s’ i ‘hl’. Samo ‘s’. Z Węgier, był dziadkiem...

Czy pradziadkiem? Bo wygląda, że był dziadkiem.

Pradziadkiem.

Pradziadkiem?

Bo to był ten protoplasta, który tamto zbudował i tam przyjechał, ale ja nie wiem w którym roku.

Ale pani jest pewna, że to był pradziadek, bo tak wyglądało jakby dziadek.

Nie wiem. Ja wiem? To był mamy ojciec.

Tak, no to pani dziadek. Czyli pani jest jego wnuczką.

Tak.

Czyli dobrze, zgadza się, to była pomyłka.
St, hl, ołówek.

Dobrze, poprawię. Podmiejska restauracja Strahla, to on ją miał w Polsce czy na Węgrzech?
W Polsce, w Przybyszówce, tam w tej miejscowości, gdzie przyjechał i osiedlił się. I tam zakupił teren, wtedy pusty i zbudował tam po dwóch stronach autostradę, naprzeciw. Zbudował gorzelnię, która się spaliła razem z jego pierwszą żoną.

Ale to tam na Węgrzech się stało? Prawda?

Nie, w Przybyszówce. W tej miejscowości z której ja pochodzę i ja się urodziłam.

To jaki on miał biznes na Węgrzech?

On przyjechał tutaj i zakupił ziemię, a między innymi tereny, które nadawały się pod cegielnię i zbudował cegielnię. Po jednej stronie. Więc tutaj przebiegała ta autostrada na Kraków, Rzeszów, Kraków, Tarnów i tak dalej, a po dwóch stronach tej autostrady miał, tu miał te wytwórnię alkoholu, no gorzelnię, ale on, to się mu spaliło i to zakupili Czesi i tam już byli jak ja byłam. Zbudowali na tym miejscu młyn i ten młyn stoi po dziś dzień. 

Na miejscu tej gorzelni?

Tam, gdzie była ta gorzelnia, to był naprzód młyn parowy, a potem, jakiś tam bardziej udoskonalony. I ten młyn przetrwał chyba do dziś, bo ja tam nie byłam bardzo dawno, to nie wiem. Był rozbudowany i wspaniale to tam urządzili ci Czesi, a po drugiej stronie tej autostrady on zbudował swój biznes, więc była restauracja podmiejska.

I co tam można było zjeść?

Cegielnia, ale cegielnia w głębi była. Cegielnia była na tych polach.

Dobrze, ale pani Salomeo, jak on był jeszcze na Węgrzech, to czym on się tam zajmował? Nie wiadomo?

On jak był na Węgrzech, to nie moje czasy. On tam przyjechał kiedy nie miał jeszcze rodziny mojej matki, no. 

Teraz pytanie, ta żona Strahla, która była z Ropczyc, czy ona miała na imię Amalia?

Amalia.

Amalia, czyli się zgadza. A teraz chciałam zapytać o dziadków ze strony ojca.

Wie pani, że nie wiem. Nie wiem kim był, urodzony w Kolbuszowej, był jakimś zdaje się religijnym jakimś. Nie wiem kim był.

Ale nie rabinem.
Był.

Był rabinem, nie?

Nie wie wiem. Wie pani, bo ja byłam bardzo mała jak oni poumierali, tak że nie pamiętam. Babcia ze strony ojca mieszkała u mojego ojca do śmierci i jest pochowana w Krakowie. 

To jest ta, co uczyła panią o faraonach?

To była, no Krygier się nazywała i chyba też nazywała.

I to była matka...

Matka ze strony ojca. A ojciec miał czterech braci. Jeden był w Krakowie, jeden w Gorlicach, w Głogowie i mój ojciec.

I czym ci bracia się zajmowali?

Co?

Co oni robili ci bracia?

Jeden był w Krakowie, był...

A to mi pani mówiła. On miał dom starców, prawda?

Nie miał, tylko był zarządcą domu starców. A ten dom starców mieścił się przy ulicy Krakowskiej 57.

To pamiętam, bo pani mi o tym wszystko mówiła.

Pamiętam, bo to było nad Wisłą, ostatni dom.

A ten w Głogowie brat kim był?

A ten brat w Głogowie też był jakimś szojchetem czy czymś. Nie wiem proszę pani, bo nie wiem jak tam było, bo pomarli zanim ja ten... A ci co zostali to Niemcy wyniszczyli.

Tych braci, tak.

Tak, a ten jeden był w Gorlicach, to ten miał przezacną rodzinę, bardzo inteligentnych ludzi, wykształconych. Syn był adwokatem, nazywał się Dawid Krygier, w Krakowie studia zrobił i wtedy kiedy był ten numerus clasus, ale on się dostał. Ładny był bardzo i bardzo się spodobał tym profesorom, bardzo przystojny. I tam on miał w Gorlicach, córka była nauczycielką, jedna i druga, miała seminarium, bo w Gorlicach nie było takiej nagonki na Żydów. Tam do seminarium nauczycielskiego czy do gimnazjum przyjmowali wszystkich bez różnicy. Nawet mieli takiego tolerancyjnego księdza, który nie robił różnic, no. To nie to co w Rzeszowie, bo w Rzeszowie to już nie było tak.

Dobrze, chciałam jeszcze zapytać czy pani pamięta datę urodzenia mamy i ojca.

Niestety. Ani mamy. Wiem, że ślub brała w 1900 roku. No, no to musiała mieć ze dwadzieścia lat, dwadzieścia dwa, bo to tak wychodziły za mąż, a ojciec miał jakieś dwadzieścia sześć lat, bo jak wyjechał do Anglii to miał trzynaście, a tam był ponad dziesięć lat.

Dobrze, a ojciec się urodził w Kolbuszowej?

W Kolbuszowej, w miejscowości Werynia.

Werynia?

Tak, to jakaś wioska podmiejska była. Wie pani, tak, że.

To już mamy. Chciałam jeszcze zapytać pani Salomeo, czy synagoga, którą pani zna w Rzeszowie, to jest taka mniejsza na ulicy Bóżniczej? Bo tam była jedna taka większa i jedna mniejsza.

Wie pani, tam jest dwie.
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...podobno jako zabytek została odrestaurowana, ale ja już nie byłam w Rzeszowie, bo ja tam do Rzeszowa nie jeździłam i chyba nie pojadę.

Ale, bo tam są dwie, ja widziałam na zdjęciach. Jedna jest taka mniejsza, a druga większa.

Ta mniejsza i nowocześniejsza, a ta to była taka bardzo wysoka ...

I duża, to tam pani chodziła.

To ta. Oni ją podpalili, ale ona się całkiem nie spaliła. A ją podobno odrestaurowali w tych nowoczesnych czasach jako zabytek, więc co się tam mieści...

Tam jest muzeum.
Tam jest muzeum, to pani wie? 

Czytałam.

Tak? No.

Pani Salomeo, jakie książki miał w bibliotece ojciec?

Więc tak, miał pięcioksiąg oprawiony w skórę, on stale studiował jak miał czas. Takie grube z podpisem złotym jego, bardzo piękne wydanie. Oprócz tego miał, jak się to nazywa angielski ten zespół Szekspira i jeszcze tam jakiś... to ja się tym jeszcze wtedy nie interesowałam. Szekspira już tam wprawdzie słyszałam coś o tym w szkole, ale taki ‘Makbet’, takie pojedyncze, a on miał całą twórczość, też bardzo ładnie oprawione, ale już nie w skórę, tylko płótno niebieskie, tak, ojciec. Oprócz tego miał niemieckie, tych klasyków dzieła, w języku niemieckim.

Przepraszam. Chciałam zapytać czy u pani w domu czytało się gazety? I jakie?

Tak, naturalnie. Ojciec, bardzo czytał. I pamiętam dyskusje na temat wojny japońsko –rosyjskiej. Przypominam sobie. I przypominam sobie jak oni mówili, jak dwaj przewodniczący w wojnę japońsko- rosyjską, jeden nazywał się Kamin Mura, a drugi Hiro Kataoha. To sobie zapamiętałam, bo słyszałam jak oni dyskutowali ci starsi i bardzo mi się te akurat, ta historia podobała. I ten Kamin Muraj i Hiro Kataoha, to mi utkwiło w pamięci.

Chciałam zapytać, bo bracia się uczyli w domu i przychodził nauczyciel, ale..

Przychodził żydowski nauczyciel. Uczył ich tych no, w tych księgach biblijnych, nie historii tylko no, nie mogę sobie przypomnieć, no nabożeństw i tego wszystkiego.

Spraw religijnych takich.
Tak. Liturgii takiej, tak, że pamiętam jak przychodził ten nauczyciel. Kto to, co to?

To pani zdjęcie.

A tera, najnowsze.

Bardzo ładne włosy pani ma.

A to jak miałam 18 lat.

O, naprawdę, ekstra.

To się zachowało, a tak to nie. Miałam całą masę szkolnych zdjęć i tak dalej.

Ale bracia nie chodzili do polskich szkół?

Chodzili. Chodzili i oprócz tego uczył ich wersetu z oryginału i tłumaczył. I oni tak samo musieli czytać, się nauczyć tłumaczyć no i musieli dobrze te sprawy opanować.

Dobrze. Czy pani pamięta jak się nazywał ten ksiądz, który się panią opiekował w tej drugiej podstawówce.

Pamiętam, zaraz pani powiem. Przypominam, o ja go dobrze zapamiętałam: Józef Cieśla. 

Józef Cieśla?

Tak, wie pani jak on się mną opiekował? Przyszłam tam całkiem wyobcowana, nikt mnie tam nie znał. I on się zaraz mną zajął. I zawsze mi mówił: to nie ważne, tylko ważne jest – mówi–  żebyś przeżyła, żebyś się wykształciła, żebyś nie była kołtunem. Tak mi mówił zawsze. Cieślik się nazywał. 

Cieśla czy Cieślik?

Do tego stopnia był ostrożny: miał dużą bibliotekę i miał zwyczaj na święta wypożyczać książki tym uczennicom, które chciały. Więc zapraszał do tej biblioteki no i mnie też naturalnie. A patrzyłam po tym wszystkim i se myślę ‘Quo Vadis’ to coś mi to tego. On mówi, nie mogę ci tego pożyczyć, bo to ojciec musi zezwolić na to. No. A ojciec mi powiedział, ‘idź, nie zawracaj mi głowy’, mówi–  ‘czytaj co chcesz, przecież nie głupia jesteś’.

On miał na nazwisko cieśla czy Cieślik?

Cieślik. Józef. To był młody bardzo człowiek.

Dobrze. Jakie książki pani czytała jako młoda dziewczyna?

A to już różne.

Ale jaki rodzaj literatury panią interesował?

To było wtedy modne rosyjska literatura, no. No i polskie. Literaturę polską to znam bardzo dobrze. Słowacki, Mickiewicz i ten, no klasyków. Świetnie znałam do takich granic, że potem znalazłam się przypadkowo w jakimś środowisku, którzy czytali i zajmowali się literaturą i ja jedna Słowackiego znałam ‘Anhelli’. A pani znała, słyszała pani?

Tak, tak. A co to było za środowisko, że pani spotkała tych ludzi?

Proszę?

W jakiej to sytuacji było?

A to jeszcze przy końcu szkoły, a potem też się interesowałam.

A czy pani rodzice mieli przyjaciół, albo dobrych znajomych wśród sąsiadów, tam w Przybyszówce?

O bardzo dobrze, nawet ksiądz. Tak.

To proszę opowiedzieć.

Przychodził do niego na karty w zimie i w ogóle, i lubił z nim rozmawiać bardzo. Taki starszy facet był.

A kościół był w Przybyszówce?

W Przybyszówce.

I ten ksiądz właśnie przychodził?

Był proboszczem w tej parafii.

A nie pamięta pani jak się nazywał?
Nie. Ja go nie lubiałam. On jak przychodził to ja wychodziłam.

A dlaczego?

Bo nie lubiałam. Musiał mnie pytaniami jakimiś emablować i mi się to nie podobało, co on mnie ma egzaminować. I tak mu powiedziałam. Skarżył się potem ojcu, że jestem niegrzeczna. No. 

A jakichś sąsiadów mieli jeszcze dobrych?

Proszę?

Czy przyjaźnili się z jakimiś sąsiadami, z Polakami tam.

Tak, tak. Pomagali sobie. Tak, tak i korzystali z tego w sąsiedztwie. Był taki syn, który się uczył, o znalazłaś...

Jakie mamy świetne zdjęcia. 

To jestem ja z koleżankami. 

A pani jest gdzie, w środku czy...po lewej stronie, dobrze.

A to są dwie moje przyjaciółki. Ta we Francji się osiedliła, ta umarła bardzo wczas na gruźlicę.

A jak miały na imię?

Ta się nazywała Henryka Pustelniak.

Ta co we Francji była.

Tak, madame.

Madame? 

Osiedliła się na stałe we Francji. Wyszła za mąż za sąsiada. [nieczytelne], który tam zdobył jakieś stanowisko w sporcie. No i ona tam, Henryka, nazywała się Henriette Raksi, a po polsku Henryka Rączy. No. Oni bardzo chcieli mnie zabrać.

Ale ona wyjechała przed wojną?

O tak. 

A ta w środku to jak się nazywała?

To jest taka Waleria Wiśniowska. Bardzo serdeczna moja koleżanka od pierwszej klasy, to w ogóle chodziłyśmy do szkoły razem od pierwszej klasy.

Ale to są Polki?

Bardzo zaprzyjaźnione byłyśmy, jak rodzina. Bardzo mnie kochali. I ja ich. 

Czy to są polskie dziewczyny?

Polskie, tak. 

Czyli z nimi pani chodziła do podstawówki?

Tak. I do średniej. Tylko one nie chodziły do tej szkoły do której ja tylko do handlowych szkół. Ale to były szkoły na jednym poziomie. 

I który to może być tutaj rok, na tym zdjęciu? Pani ma może z 18 lat? O mamy tutaj coś napisane, ale roku to nie ma. Pustelniakówny. W dniu urodzenia...
Nie wiem co tu na tym zdjęciu brak.

Ale to jest w Przybyszówce zrobione?

A tu jest mój podpis. Sabina, bo mnie nazywali Sabina.

W szkole panią nazywano Sabina?

Wszędzie. I rodzice też.

Dobrze. I tu jest w Przybyszówce?

To jest w Przbyszówce.

A tutaj?

A to jest Zygmunt już przed wojną.

Przed wojną, czy po wojnie?

Zygmunt, brat mój. I potem był w czasie tych zawieruchy, bo on był we wojsku

Na Monte Cassino.

Tak, i tam naawanturował się wojsku ile wlazło, bo se nie pozwolił na nic. Silny był no i uważał, że on nie jest nic gorszego zawsze, i kto mu ubliżył to się rozprawił z nim. I nie było na to rady. Taki miał charakter, no. I potem jak wojna wybuchła, to on był akurat po wojsku i w Rosji z Andersem, tą kompanią tam się zgłosił i z nimi pojechał do Monte Cassino. 

Tak, pamiętam.

Wysoki, przystojny. Bardzo. Rezolutny. 

Mam jeszcze pytanie. Ci Polacy, którzy mieszkali u was we wsi, to kim oni byli? To byli rolnicy?

Rolnicy, przeważnie. No byli, i tam inteligencja była. Wśród tych rolników to były dzieci, to były dzieci, które były księżmi, nauczycielkami i tak dalej, bo to było bardzo blisko miasta. To było trzy kilometry. Więc trzy kilometry do torów kolejowych, a od torów zaczynało się miasto, no.

Pani mi mówiła, że pani w tej szkole, w Rzeszowie, średniej musiała między innymi projektować stroje do oper jako zadanie. Czy pani pamięta do jakiej...

Pamiętam niektóre, to trzeba było, musiało być poprzedzone lekcjami takiego przedmiotu kostiumologii. Więc to trzeba było znać kostiumy jakie się pojawiły w Europie od najwcześniejszych lat i które wpłynęły na które utwory. Ja już dzisiaj tego dokładnie nie pamiętam, bo to dość zawiłe historie były. A projektowałam stroje, to było w ramach zajęć wakacyjnych i różnych takich, wolnych tego. Więc to na takich arkuszach bristolu trza było poszczególnie zaprojektować postacie i tak. 

Abraham, czy miała pani brata o takim imieniu?

Tak.

Kim on był?

To jest ten Romek.

Czyli on miał na imię Abraham, a wołali na niego Romek?

Nazywali go Romek.

A pani brat Miszel...czy to jest Maks?

Nazywał się Majlech.

Majlech.

Majlech, ale wołali go Maks.

Ale miała pani brata co się nazywał Miszel?

Tak, to ten Maks był, to ten właśnie z tym okiem. To była wielka tragedia rodzinna, bo on miał zoperowane przez jakiegoś słynnego chirurga we Wiedniu. Michorowski się nazywał czy jak, taki słynny na Europę chirurg i nie udała się ta operacja i przeciął mu źrenicę podczas operacji. Nie wiadomo na wskutek czego, to nie wiem. Tylko wiem, że to była straszna tragedia w rodzinie. I on nie widział na to oko, ale potrafił być, skończył średnią szkołę, zajmował się tym rolnictwem, zdrowy był. On jeden zdążył się ożenić, to jest ten...

Tak, tak widzę. Czyli on miał chore to lewe oko, tak?

To trochę widać.

Tutaj troszeczkę widać. To jak bym nie wiedziała, to bym nie widziała.

Ożenił się, z dążył mieć dwóch synów i niestety wszystko Niemcy zniszczyli. Poszedł razem z żoną z tymi synami do Bełżca. I ja tam miałam też przeznaczenie, ja w ostatniej chwili o... wyszłam. Ja nie chciałam, tylko mnie ci znajomi wyciągli, bo ja nie chciałam, bo miałam obrzydzenie do tego wszystkiego. Nie chciałam żyć w takim świecie, bo mi się to nie podobało, no. Ale wyciągli mnie na siłę prawie, ci moi znajomi.

Właśnie, ja chciałam zapytać jak to się stało, bo pani mówiła...

No to jak to się stało mimo mojej, no. Wyszłam, bo nie wiedziałam co ze sobą zrobić, bo dostałam krwotok podczas przenoszenia cegieł z wagonu na takie pryzmy. 

Pani mi o tym wspominała, ale czyli tam w tym getcie to pani była z całą swoją rodziną, tak?

Gdzie?

W getcie.

Tak.

Z całą rodziną była pani i tylko pani...

Tak, naprzód zlikwidowali połowę. To znaczy chłopców już nie było, ani jednego.

A gdzie oni byli?

Podczas tej no okupacji, to już nie było, bo Maks poszedł od razu do krematorium razem z tymi ze swoją rodziną ponieważ nie chciał się ruszyć nigdzie. Był bardzo dobrym ojcem i mężem i bał się, że ich zostawi bez opieki. Niestety, jeden z pierwszych poszedł. Nawet nie zdążyłam się pożegnać z nim, ale z matką i ojcem się pożegnałam. Zażądali ode mnie, zanim mnie oddali do getta, tam do pracy, to ich odesłali do Bełżca. No, i oni zanim nastąpił ten, bo to oni Niemcy urządzali taki Sammelplatz, gdzie to gromadzili ba takim wielkim obszarze...ja dlatego do Niemiec, do Rzeszowa nie mogę jechać, bo tam na każdym kroku jest to wspomnienie stamtąd. Więc jak oni mieli na drugi dzień zgłosić się na tym Sammelplatzu to myśmy ze siostrą przyszły. No nie wiedziałyśmy co robić, siostra była po siódmej klasie. No, a ja już pracowałam niby. Więc przyszłyśmy obydwie no i rodzice mówili, wierzę w to, że jak ty się uratujesz, to uratujesz i Malinkę. 

Tak mówiliście na siostrę, tak?

Tak. A Malinka była po siedmiu klasach jak wojna wybuchła, tak. Bądź się uczyła, była bardzo dobrą uczennicą i myśleli o niej żeby ją dalej kształcić. No, ale niestety. Też miała dużo bardzo przyjaciół we wsi, No, to nie była tak głęboka wieś, to parę tych metrów było. No i potem tak się stało, że postawiłam warunek. Albo mnie pomożecie, albo mnie i jej. No. A im strasznie, tym znajomym moim zależało, żeby mnie uratować. Lubili mnie no widocznie. Ale jak tam, więc miała koleżankę, taką jedynaczkę, którą wytypowali do Niemiec do roboty. Oczywiście nie żydówkę, no wie pani. No i tam była straszna tragedia, bo ta dziewczynka, Władzia się nazywała, Władzia Żyracka. Ta dziewczynka nie miała zdrowia, ładna była, ale taka delikatna, jedynaczka i wtedy powstał projekt, żeby wziąć dokumenty tej Władzi i dać moje siostrze. Brawura! No, no i to wszystko wymyślałam ja. I wymyślałam ja jak ją mają eksportować przez pola do takiej stacji. Trzciana się nazywała ta stacja, to tutaj jest na Kraków. Więc jest Rudna i Trzciana ze Rzeszowa. No i tam ją odprowadzili znajomi, wsadzili do pociągu z tymi dokumentami i z tym wszystkim, i pojechała do Niemiec. Do Wiednia ją przydzielili razem z tymi wszystkimi na roboty dziewczynami. I była w takiej miejscowości we Wiedniu, Niederstrahlbach się nazywała, tak gdzieś koło Wiednia. No i tam przeżyła. Strasznie miała źle, bo ta gospodyni, Niemka, po prostu głodziła. I tak młoda dziewczyna musiała... i też tam miała przyjaciół, którzy ją pouczali jaki, i co ma robić, żeby nie zginęła z głodu. I ona żywiła się jajami z tego gospodarstwa, surowemi. I czym bądź żeby nie zginąć, no. Nazywała się wtedy tak jak ta koleżanka. Władzia.

Ja chciałam jeszcze zapytać jakim człowiekiem był pani brat, Salomon?

Jest, żyje.

Jest, to ten w Szwecji.

On ma dzisiaj o siedem lat mniej niż ja, czyli 80...., ja mam 95...

On ma 88. 

Ale niestety, źle się ożenił i wykańcza go ta hadra, bo to nie żydówka. 

Nie żydówka.

Nie.

Szwedka.

Tak się niestety ożenił. I wszyscy mu, mój syn, mój mąż to się kładł na poprzek żeby się nie żenił. Ale on się ożenił, postarał się o dzieci i niestety, nie o swoje, bo go wrobiła, wie pani. I teraz go wykańcza. Dorobił się. On w Szwecji teraz jest. Dorobił się, on taki zdolny facet, potrafił tak zahandlować, coś skombinować i też był zdolny.

Jako młody chłopak, tak?

Tak. Bardzo przystojny, wybitnie. I to było jego właśnie nieszczęście.

Że był taki przystojny...

Tak, bo to co gdzieś jakaś panna była no to uważał, że za mało. To potem sobie w czasie okupacji ruskiej gdzieś tam zawieruszył się, ona była jakąś położną czy czymś takim w szpitalu. No i niestety, mojemu mężowi zwierzyła się, bo chciała koniecznie rozbić to małżeństwo moje, bo się jej akurat ten mój mąż podobał. Jak on jej powiedział, co on o niej myśli, jak mu powiedziała, że te dzieci nie są jego i tak dalej tylko Żyda i takie różne, wie pani. To mąż powiedział, co o niej myśli. I ona go w nocy wyrzuciła ze swojego mieszkania.

Straszna kobieta.

No, bo on tam przyjechał do brata, coś tam chcieli się widzieć w jakiejś tam sprawie. No i niestety rozszedł się z nią. Czy oficjalnie, tego ja nie wiem. Wiem, że on mieszka w Szwecji, dorobił się, miał fundusz jak wyjechał do tej Szwecji i tam jeszcze 10 lat zdążył pracować w fabryce takiej.

Papieru?

Co wyrabiali takie...

Czy materiał?

Tak, takie ozdobne różne, 10 lat i w [nieczytelne] emeryturę miał. 

Pani mówiła, że któryś z pani braci pracował w kupiectwie, to właśnie on? Salomon, przed wojną?

W kupiectwie? No, ten Salek.

A czym on handlował?

Proszę?

Czym handlował?

On pracował w takim sklepie żydowskim. Kierownikiem był takich magazynów, no jak to dawniej mieli Żydzi. Mieli magazyny materiałów włókienniczych.

Kim jest mąż pani siostry Amali i czym...

Niestety, nie żyje jeden. A drugi wyszła za mąż i kim on jest, to nie wiem. Ten pierwszy to był z takiego słynnego rodu literatów nawet, nie pamiętam...

Ale oni byli już w Izraelu urodzeni?

Nie, też przyjechali i ona tam też przyjechała razem z tymi pionierami.

To ona w kibucu była?

Proszę?

Czy ona mieszkała w kibucu? 

Wie pani, że nie wiem.

A kim ona była z zawodu?

Nikim nie była, bo była po siódmej klasie.

No to jaki sobie zawód wyrobiła?

No to nie miała nic, to jeszcze nie miała żadnego zawodu. A co ona tam robiła? Nie wiem. Wiem, że ten facet Kornhauser się nazywał jej pierwszy mąż. No. No, to taki występuje w literaturze polskiej. Tak. Więc to był przystojny, wspaniały człowiek i jak miała troje zdaje się dzieci, troje, córkę, nie –  dwoje. Syna–  uległ wypadkowi, zabili go przy tym przy jakimś wykopie czy w czymś. Tak, że on zginął jak ten syn miał rok czy ...

I ona została sama z takim dzieckiem małym.

Została sama i zrobiła kurs masażu, tam. I z tego się utrzymywała i utrzymywała te dzieci. 

Mam jeszcze pytanie, jak miał na imię brat ojca, ten, który był tym kierownikiem.

Jeden nazywał się Majer, ten w Krakowie, ten co zajmował się tym domem starców. A ten w Gorlicach chyba Samuel.

Czyli ojciec miał tylko samych braci?

Trzech.

I ani jednej dziewczyny nie było tam u nich? A teraz mama pani miała brata w Tarnowie. Jak on miał na imię i co on tam robił?

Jozef. Zginął podczas wypadku w pracy w tym, no, cegłę tam, w cegielni. W Tarnowie. Ożeniony był z panią z Jarosławia, z takiej bardzo muzykalnej rodziny. 

Tak, to mi pani mówiła.

Taka rodzina, którzy się tylko muzyką zajmowali. Nie wiem, uczyli tej muzyki i tam wynajmowali się. I ten brat miał dwóch synów i dwie córki. Jedna była, uratowała się w Holandii czy gdzie, bo miała bardzo zapobiegliwą matkę. Była o rok starsza jak ja. Matka ją prędko wydała za mąż za wdowca z tego, zanim ta wojna, ta zawierucha przyszła. Za wdowca z Holandii chyba i ona razem z tą rodziną, jak przyszła ta zawieruch do Ameryki wyjechali i ona tam żyła do ostatnich lat. A ostatnio kilka lat nie ma wiadomości od niej. Ale chyba nie żyje, bo przecież nie może żyć. Jak była o rok starsza jak ja...już nieprzyzwoite. 

A jeszcze chciałam zapytać, bo pani mama miała tą siostrę Marię i tego brata w Tarnowie. A miała jeszcze jakieś inne rodzeństwo?

Mama? Brata w Tarnowie.

Siostrę Marię i kogoś jeszcze?

Ta siostra Maria to była piękność na całą okolice. I była uzdolniona artystycznie, już wtedy. No, umiała rysować, tak jak Ala. To są predyspozycje chyba rodzinne. No i ja też się zajmowałam tym, ale nie długo, No. Maria się nazywała. A drugą miała Bertę, to ta Berta była matką tej pianistki. Tak. Ona, siostrzenica mamy.

To jest ta, która była tą solistką w teatrze.

Tak.

I ta Berta...

Niezamężna.

Ale Mówi pani, że to jest jej córka.

Jak się nazywała? 

Ta na zdjęciu to jest...

Róża. 

Ale czyją ona jest córką?

Mojej mamy siostry, tej z Kolonii nad Renem.

I jak ta siostra miała na imię?

Berta. 

Ale ta nie była zamężna.

Co?

Czy Róża miała rodzinę?

Ona?

Czy ona miała męża?

Nie, nie wyszła za mąż. Miała bardzo duże powodzenie, ale... I to dobrze zrobiła, bo trochę mniej było tragedii i nieszczęścia. A tam, ta siostra Berta mieszkała w kolonii nad Renem. Bardzo dobrze jej się powodziło tam i miała trzech synów i tą córkę. I jeden z tych synów przeżył. I ja go spotkałam w Anglii jak byłam.

On tam teraz mieszka?

Tak. Się ożenił z Żydówką też taką z Austrii. No sympatyczna, bardzo, bardzo miłą panią i miał syna jednego czy więcej. Córki nie miał. Miał syna chyba jednego i ten syn tam jest w Anglii. No czy jest do tego czasu to nie wiem, bo tam nie ma kontaktu, Erich ten syn. 

Jak to się stało, że ta Berta zamieszkała w tej Kolonii?

Wyszła za mąż w Rzeszowie, a wtedy to była Austria, prawda? Więc w Rzeszowie była tak rodzina Sternszussów, bardzo taka zacna, elegancka zasymilowana oczywiście, tak po niemiecku. No i z wielkiej miłości podobno z tą Berta się ożenił, też ładna była ta Berta. To była matka tej Róży i osiedli się w Niemczech i tam se otworzyli biznes taki sam jak mieli w Rzeszowie. 

Czyli?
To znaczy mieli skup na całą okolicę nabiału i wytworów, tych, tych...

Nabiału.

Nabiału.

Dobrze, jeszcze chciałam zapytać jak miała na imię koleżanka, ta córka organisty?

Janka.

A rodzina jak miała na nazwisko?

Nie pamiętam.

Bo pani się u nich ukrywała, prawda?

Bardzo krótko, parę dni Bo nie mogłam, bo tam wyśledzili zaraz wszędzie gdzie tylko byłam. To wszędzie od razu wyśledzili i donosili.

Dobrze. To jak pani wyszła z tego getta, jak pani uciekła, to najpierw do nich pani poszła? Czy do Wiśniewskich?

Najpierw poszłam z pod tego...

Z tych kartofli...

Spod tych cegieł, tam przespałam się w gołym polu i zawsze się tak brzydziłam na gołej ziemi położyć, a wtedy się położyłam, spałam i nic mi się nie stało. 

Ale wtedy na drugi dzień, pani poszła do tej rodziny do Janki?

W nocy, nad ranem.

Ale do Janki?

Do Janki. Ona mnie przyjęła z matką, wypłakały się nade mną ile wlazło. Potem się zabrały do mycia mnie, bo przecież byłam w okropnym stanie. W okropnym. Pełno tu miałam wrzodów jakichś, bo to temperatura, niedożywienie i w ogóle, no nie tylko niedożywienie, ale głód. No. 

Bo ja chciałam się upewnić: najpierw po ucieczce z getta pani była u Janki, potem u Wiśniewskiego.

Tak.

Potem u tej rodziny rolników pod Jasłem, a na koniec...

A wie pani, że ja nie pamiętam jak on się nazywali. 

Mówiła mi pani, no, bo też tam krótko pani była. A później w Niepołomicach. Tak chciałam, że tak to właśnie było..

Tak, u przyszłej teściowej.

Czy pani pamięta ten moment dokładnie jak wybuchła wojna i gdzie pani wtedy była? Kto pani powiedział, ze jest wojna?

W domu. Bracia wyjechali do Rosji zaraz. Jeszcze wtedy, kiedy można było. Kiedy nie były zamknięte granice, ale Niemcy tu już byli. Więc wszyscy pojechali. Ci z Gorlic przyjechali końmi, bo mieli do dyspozycji, ze swoją rodzina. Po nas przyjechali. I niestety moi rodzice nie chcieli jechać: że są starzy, że się nie będą poniewierać, że przeżyli, a mieli różne argumenty. Przeżyli wojnę i, że są niezależni–  tak jak ci wszyscy, ci którzy mieli zginąć. I zabrali ich na wóz, braci wszystkich trzech.

Nie trzech, tylko pięciu.

Co?

Nie, czterech, bo Romka już nie było...

Co?

Ilu braci zabrali? Czterech chyba?

Tak, wszystkich, czterech.

Czterech.
Nie, ten żonaty został z tą rodziną. Trzej pojechali. Jeden to był taki intelektualista: Monek się nazywał. Monek.

I kim on był? Pani brat to jest?

On był też, w jakimś drukarni czy gdzie pracował.

Ale kim ten Monek był dla pani rodziny?

Co?

Kim ten Monek był dla pani rodziny? On był z Gorlic?

Nie, to był syn, brat mój.

Maks.

Monek. 

Monek? O takim mi bracie pani nie mówiła..

Mojżesz, no! A Monek go wołali. A to był przemiły człowiek, ukochany brat wszystkich. I zginął. W kamieniołomach. Pojechał do Rosji. Tu miał pannę, miłość i ta panna pisała do niego, że nie może bez niego wytrzymać. I on tu wrócił. I wrócił i od razu go Niemcy wzięli. Do kamieniołomów, tam [nieczytelne], gdzieś i tam zginął. I nie wiem w jakiej miejscowości, kiedy i w ogóle. 

Pani Salomeo, to może zrobimy przerwę.

Proszę?

Ja nie chcę, żeby pani się bardzo denerwowała, może zrobimy przerwę, dobrze, bo to bardzo przykre wspomnienia. 

Kto?

Pani, pani widzę przykro jest...

Nie, już się przyzwyczaiłam do tego i potem ten album zaginął u tych Wiśniowskich i nawet nie mam zdjęcia jak wyglądał, ale pomiędzy mną a nim była bardzo mała przerwa. Bardzośmy się obydwoje lubili, no. Tak, może jak pamiętam jak byliśmy dziećmi to wszyscy mówili, że się prowadzą jak te ślepe dziady. A my stale za rękę. No. To był Moniuszek, bardzo dobry. Ni ma nawet zdjęcia jego. Wszystkośmy razem planowali, razem robili. On chodził do szkoły, mnie pomagał, ja jemu pomagałam, to było rodzeństwo takie wyjątkowe. A ci bracia też byli, ale z nim mnie najwięcej łączyło. I też miał takie artystyczne te zdolności. 

Chciałam zapytać jak pani długo była w getcie?

A niedługo.

Bo pani uciekła latem, prawda?

Proszę?

Pani uciekła latem.

Latem?

Pani uciekła z getta.

Z getta naturalnie. Podczas...

TAPE 3, SIDE A

Bo przecież przedtem całe transporty polskich żydów wysyłali do Polski, całe transporty i to byli ludzie ogołoceni ze wszystkiego, i ci tylko miejscowi im dostarczali, ale niedługo, bo ich też zlikwidowali wnet. No, ale zdawałam sobie sprawę, że to koniec, bo widziałam ten egzodus, tych zanim, prawda.

Z Niemiec.

Widziałam, co Niemcy robili, a potem był dokwaterowany taki Niemiec, no na początku no i chodził za mną i Sabinchen i Sabinchen. Do mnie.

U was w domu?

Do mnie, no. 

Ale to on był dokwaterowany do was do domu? Tak, w Przybyszówce?

Tak, jako żołnierz. Dobre było, bo tam te sąsiadki z tymi żołnierzami, te żołnierze chcieli nawiązać kontakt, zaprzyjaźnić się. I poszli do mojej sąsiadki bardzo dobrej no i mieli tam na oku jakąś sympatyczną dziewczynę, nauczycielkę. Młodą taką i chciał do tej nauczycielki prawda tam no i nie umiał ani słowa po polsku, a ta, trochę tak ze szkoły umiała, poszedł do niej, pytał się mnie, kto by mu to powiedział, żeby go nauczył dwóch słów, żeby mógł do tej nauczycielki... Ja powiedziałam, że ja nic nie rozumiem i nie umię, nie rozumiem i w ogóle. Poszedł do tamty i tamte głowę kręcił, żeby mu powiedziała choć dwa słowa, coś przyjemnego go nauczyła, żeby on poszedł do tej nauczycielki tam, żeby nawiązał nią kontakt. I wie pani co mu ta powiedziała? Dowcipna była jak mało. Powiedziałam mu: Słuchaj dobrze–  mówi do tego Niemca, powiedz jej tak. Kochana pokaż kolana. Wie pani to było humoru źródło, on poszedł i tamta się tak wściekła, ta nauczycielka, że byłaby się z nim rozprawiła tyko się bała. Poszedł do niej i powiedział: kochana pokaż kolana.

I chciałam jeszcze zapytać, po tym jak pani musiała uciekać z tej wsi, swoje rodzinnej, to jak pani dostała się do Jasła, pod Jasło do tej rodziny. Czy pani...

Ta, co mi pomagała miała rodzinę, to nie było Jasło, to było daleko za Jasłem. Jakoś się nazywało, bo ja tam bardzo krótko byłam.

Ale pociągiem tam pani pojechała? Pociągiem się tam pani dostała? Taki kawał drogi?

Ona mnie zawiozła ta, do swojej rodziny tam. Jak się nazywała, wie pani nie pamiętam jak się nazywało. Tylko wiem, tam niedługo byłam, bo też mnie wyszczuli. I stamtąd pojechałam do Niepołomic. Dostałam się do Niepołomic, to nie było zaplanowane przecież. Więc w nocy odprowadzali mnie, ojciec tej rodzin i brat. Przez las, na stację do Jasła. Przez pola szłam, ja wiem? No parę godzin chyba, w nocy. Bo to w dzień nie można było, bo to już byłam podejrzana. No i z tego Jasła dostałam się do Tarnowa. A z Tarnowa do Krakowa. I w Tarnowie spotkałam swoją przyszłą teściową.

Bo ona przyjechała do syna wtedy.

On przyjechała do syna i no, i chciała też wsiąść do pociągu, do którego prawie nie można było wsiąść, tak było dużo ludzi. No i ja w ostatniej chwili, taka duża kolejka, oknami i drzwiami się pchali ludzie młodzi, no ja nie mogłam stanąć, bo raz się bałam, żeby nie zwrócić na siebie uwagi, a po wtóre, no nie stać mnie było po prostu się uczepić okna wleźć oknem do wagonu, to to nie. Byłam dosyć wysportowana, ale nie do takich grand. No i tak popatrzyłam i sobie myślę, co ja teraz zrobię w tym Tarnowie. No i tak popatrzyłam na tę kolejkę wydłużone do tego... i tak patrzę, wpadła mi w oko taka pani starsza o bardzo przyjemnym wyglądzie. Popatrzyłam na nią, ona się uśmiechnęła do mnie. To ja poszłam i stanęłam za nią. I zaczęłam z nią rozmawiać. I zatuszowałam, że nie jestem z kolejki. Szachrajka. I dalej weszłam z nią do pociągu. W pociągu nawiązałam rozmowę. Ona oczywiście dostała siedzące miejsce, ja stanęłam za nią i rozmawiałam całą drogę. No i spodobałam jej się.

Bo pani jechała do Krakowa wtedy?

Tak.

A czy pani tam miała jakiś kontakt, do jakichś ludzi?

Dostałam kilka adresów, z tych adresów nie mogłam skorzystać, bo w jednym poszłam był zakon, no to tam nie chciałam iść. Wie pani, obok zakonu była taka kamienica duża i tam w tej kamienicy miał ktoś być u tego dozorcy znajomy, kto wiedział o mnie. No i weszłam tam, chodziłam po tym Krakowie cały dzień i wreszcie weszłam tam do tej kamienicy, taka duża brama była, która to ulica była? Nie pamiętam. 

Nie wie pani, który to był zakon?

Zakon to wiem, to Urszulanki, ale ja nie poszłam. Uważali znajomi, że te Urszulanki jak mnie przyjmą to tam będę pewna, bo one zajmowały się nauczaniem. Miały szkoły prywatne. Więc ja tam akurat [nieczytelne], ale wie pani coś nie mogłam. Coś mnie stamtąd odtrącało, że nie mogłam tam wejść. Wie pani, nie wiem po dziś dzień co, no po prostu coś mnie odpychało stamtąd. I poszłam tam do tej bramy, a w tej bramie było po akcji, to już było późnym popołudniem, po akcji pełno zabitych w takim podwórzu, gdzie. Wie pani ja sobie tak myślę, późna pora się zbliża, to jest grudzień już, no ni ma na co czekać, bo jak się całkiem ściemni no to to już nic tego. No i poszłam na dworzec. I tam spotkałam tego konwojenta, który [nieczytelne].

To był w Krakowie, tak pani go poznała i do Podłęża z nim jechała?

Też mu się bardzo spodobałam.

Dobrze.

Na peronie do mnie mówi, po co? gdzie pojedziesz? 

Niech mi pani powie, od kiedy rodzice pani męża, Wilhelma, mieszkali w Polsce. Od którego tak mniej więcej...

Wie pani, dokładnie to nie wiem, tylko wiem, że jak było plebiscyt na Zaolziu to oni się opowiedzieli za Polską, wie pani i dostali oddelgowani tutaj do jakiegoś dworu, bo on był po szkole rolniczej. Ojciec męża i wtedy jeszcze mój mąż był małym chłopcem.

Zostali oddelegowani do tego dworu gdzieś na Śląsku Cieszyńskim?

Do czego?

Na Śląsku Cieszyńskim mieszkali najpierw?

Gdzie?

Na Śląsku gdzieś Cieszyńskim?

Wie pani nie wiem, tam gdzieś w jakimś dworku, na pograniczu chyba niedaleko. I potem też tam się jakoś przemieszczali. Im było źle to se poszukali inny dworek i zarządzali tymi majątkami, tak, że im się bardzo dobrze powodziło.

Kiedy i gdzie pani zawarła ślub i w jakim obrządku? 

Gdzie i kiedy? Wszystko na kolanie.

Na kolanie?

Na kolanie, dopiero tu sprostowałam jak już miałam dzieci i 15 lat po ślubie. 

Czyli nie było ślubu w żadnym urzędzie?

No przecież jakże mogłam pójść do kościoła?

Na fałszywych papierach.

No co też, a miałam kościelny ślub.

Kościelny ślub.

Oczywiście, bo przecież innego ślubu mi nie mogli stworzyć.

I w którym to było roku?

A ja wiem? Wiem, że było piętnaście lat po tym fikcyjnym i zawarłam ślub ten. 

Kościelny...

Nie kościelny.

Cywilny.

Tak, w Bielsku. Brat mi wyprawił, ale już wtedy wszystkie miałam dzieci.

To dzieci wszystkie były na weselu. 

I żartowali se tam jego koledzy, oni w takiej sytuacji by się już nie ożenili. 15 lat. A mąż mój bardzo uroczyście, on wciąż dopingował, przez całe te 15 lat – no kiedy i kiedy. 

A dlaczego pani tak zwlekała?

Bo miałam różne kłopoty, nie miałam na głowie tego. Ala chorowała, oni mnie wyrzucali z tego mieszkania, no. PRL. 

Z którego mieszkania?

Tak i oni potrafili mi tu nasyłać różnych ochotników swoich takich, którym się akurat to podobało, a mnie wyrzucić. Jak ja tu przyjechałam, kupiliśmy ten dom, to się zaraz wprowadziłam, bo mieszkałam na kolonii kolejowej w Tarnowie. To był początek tego fikcyjnego małżeństwa. No i stamtąd trzeba się było usunąć, bo on został przedelegowany do pracy w Krakowie, a ja zajmowałam kolonii kolejowej mieszkanie służbowe, kolejowe. Musiałam się usunąć stamtąd. No to jak stamtąd się usunęłam to kupili to, ten, ten dom z tem, że ten właściciel opuścił po kupnie ten dom. Oni się potem czepili mnie, ta władza, że nie miałam przydziału. Mówi, może se–  taki urzędnik mnie wezwał, żebym się oczywiście wyniesła stąd, bo oni mają to mieszkanie dla kogoś innego. Jakiegoś swojego notabla. Roili, zawezwał mnie i powiedział mi, że się muszę wyprowadzić. Było to akurat przed Świętami Wielkanocnemi. Tak, ich święta zaczynały się w Wielki Piątek i ja w ten Wielki Piątek byłam wezwana tam, że po świętach mam opróżnić to mieszkanie dla jakiegoś ich kumpla. No i oczywiście, rozmawiałam z tym, z tym i on oczywiście zdenerwował mnie. Ten, ten, urzędnik i tam zaczął krzyczeć na mnie, że ‘ja se mogę kupić całą ulice, ale żeby mieszkać to on mi musi pozwolić’ i tak dalej, i dał mi do zrozumienia, że to trzeba łapówkę dać. Wie pani, ja to w mig zrozumiałam. [nieczytelne] doprowadził mnie do taki pasji, że go, że mu powiedziałam ‘ja wiem o co panu chodzi, tylko proszę mi powiedzieć ile i czy dostanę pokwitowanie’. Popatrzył na mnie jakbym nie z tego świata była. Powiedział mi, żebym się od razu wynosiła, zanim on się zdenerwuje. 

I to był koniec historii?

Nie, skąd. 

Początek.

Przyszłam do domu i se myślę, no ładny interes. Nie miałam jeszcze tych dzieci dwoje, tylko Alę i se myślę, co ja z tym chorym dzieckiem zrobię? Gdzie ja pójdę, przecież nie mam gdzie iść nawet. I wtedy se przypomniałam, że miałam taką koleżankę, Żydówkę od najmłodszych lat z Rzeszowa znaną mi, takie zaprzyjaźnione byłyśmy. On wyszła za mąż w Krakowie za kogoś kto był drukarzem, no wysoko kwalifikowanym i on dostał się z Rosji przez tych do Warszawy i tam mu dali wysokie stanowisko w jakimś wydawnictwie, był drukarzem tam i ponieważ to był sympatyczny, i miły człowiek, to miał tam znajomości pełno, nie? Więc, Żyd głupich znajomości nie robił, tylko mądry, no tak było. Więc wszyscy byli zasymilowani bardzo i on zaprzyjaźnił się z dyrektorem departamentu Ministerstwa Sprawiedliwości. Może sobie pani wyobrazić. I ja sobie tak myślę, ona, ta koleżanka miała kontakt ze mną, to była taka spod Rzeszowa dziewczyna, ale była u nas zawsze i tak razem myśmy zawsze bywały. Więc myślę sobie, to ja do niej napiszę, może ona mi coś pomoże, ale tak se myślę, będę do niej pisać, a oni mi dali eksmisję, nima czasu. Trzeba wsiąść w pociąg, w wieczór, w ten Wielki Piątek i jechać do tego, dziecko babce oddałam. No i mąż, mąż nawet z takim niedowierzaniem, ‘nie wiem co zrobić’, a ja wzięłam, wsiadałam w pociąg noc i pojechałam do nich. Do tej Milki, Milka się nazywała. Milka Garfunkel.

Milka Garfunkel. 

No i pojechałam tam. Nad ranem tam przyjechałam, popatrzyła na mnie, ‘boże święty, co się stało?’. I tak. I ja jej dopiero mówię, i ten mąż jej dopiero, Iziu, mówi ‘no to co tu robimy? Pójdę do tego kumpla co był tym dyrektorem departamentu i poradzę się jego. Poszedł do niego, on powiedział nie ma sprawy. Wziął, napisał na tym zaświadczenie, żeby się ode mnie...od tego i, że ja jestem nietykalna i to z jego oczywiście podpisem, i żeby mi całkiem po prostu dali spokój i odczepili się. Ja dostałam takie zaświadczenie i do tych mędrków przyjechałam, w dzień w którym miałam się wyprowadzić i pokazałam. Trzeba było widzieć minę tego faceta, który mi tak mądrował z tem, no 

Wyprowadzką.

No, z tem, że ja chciałam łapówkę dać za zaświadczenie, ‘zwariowała chyba ta psiakrew’, se pomyślał. Wstawiałam ile wlazło. Se myślę, wszystko mi jedno i tak już nic z tego. No i odczepili się ode mnie, i dali mi spokój z tym mieszkaniem. Zrezygnowali. 

Wygrała pani.

Tupet miałam, a potem wszyscy podziwiali, ‘coś ty zwariowała?’ Mówi ‘jak to można jak ktoś chce łapówki, żebyś ty chciała dać łapówkę za potwierdzeniem! Coś ty jakoś nie myślisz jak zdrowy człowiek’. 

Ale zadziałało. Proszę pani, pani miała nazwisko okupacyjne i jakie to było nazwisko? 

Wie pani, nie pamiętam, nie pamiętam.

To po tym księdzu co pani mówiła, ze Lwowa.

Po tym księdzu, ale nie pamiętam jak się ten ksiądz nazywał.

No, to problem. I pani też mówiła, że pani chciała to nazwisko po wojnie zachować, ale w jakim sensie –  zachować?

Ale to już późni.

Ale nie rozumiem...

To, żeby zachować, to mnie w tym... w organizacji mnie nauczyli, bo tam był przewodniczący, który jakoś nazywał się też nie pamiętam. Bardzo sympatyczny facet, Żyd oczywiście, który zachował to nazwisko i on mi wytłumaczył, bo ja już miałam to nazwisko, on mi wytłumaczył, raz mówi ‘jak jesteś wierząca, to to z woli boga musisz przyjąć, że ci takie nazwisko pod którym się uratowałaś’. Tak i wyliczył mi tam kilku członków z tej organizacji, którzy zachowali to nazwisko. Ale ja nie mogłam tego zachować, bo ja już miałam to. 

Męża.

Gemrot miałam. A to drugie, to by mi było potrzebne w dowodzie, bo tam jest panieńskie nazwisko wymienione, tak? Więc to i tak bym nie mogła zachować, no, ale se myślę mam ten dowód, tę kenkartę to miałam zachowaną, tą niemiecką.

A ma pani ja jeszcze?

No, proszę posłuchać. Mój bratanek, męża siostrzeniec był komendantem w wysokim tem, w policji i nie wiem kto, czy on, bo on jest przedobrym człowiekiem, czy jego rodzina, ktoś był ciekawy, kto–  skąd ja jestem. Wie pani i ta kenarta była podejrzana, i był ciekawy po prostu. Nie wiem czy siostra męża, ktoś z męża rodziny i zadenuncjował na milicję, że ja mam fałszywe dokumenty. Przyszli, policja, no jeszcze jak wyszykowana służbowo i wydarli mi. Kazali mi dać ten dowód, te kenkartę, wzieni, podarli, rzucili w kąt. I ja miałam się zgłosić na policję w Krakowie jako podejrzana. Pojechałam tam z ciężkim sercem, bo tak nawet za Niemców nie byłam tak, przyszłam tam, to była jakiś wysoki urząd. No i przesłuchuje mnie, kilka tam siedzi za tym biurkiem, i jedna taka za przeproszeniem gówniara kilkunastoletnia przesłuchuje. No i patrzy na to, bo tę kenkartę podnieśli, wykopiowali–  i powiada–  patrzy na tę kenkartę, a ja miałam wystawioną o piętnaście lat młodszą aniżeli ja byłam. No. No nie o piętnaście, zaraz pani. Ja jestem 1909, a ja miałam z 1916. 

A, to o sześć lat.
Ona tak popatrzyła wściekła i tak ‘to trzeba mieć iście żydowską bezczelność, żeby się odmłodzić’. Wie pani, to są cyrki no i ja tak popatrzyłam na nią i se myślę, czego się ty franco złościsz? Mówię ‘jak to pani wyobraża sobie, nikt tego nie zakwestionował do tego czasu, dopiero pierwsza pani. I jak pani do mnie mówi? Jak to? Żyjemy w jakich czasach?’. Wie pani, była koleżanka, ta Marysia taka, jest Marysia, przyjaciółka mojej rodziny, też katoliczka, bardzo z nami zaprzyjaźniona. Była ze mną i struchlała. I mówi ‘co ona wyprawia?’ Ale nic mi za to nie było, bo ona nie miała prawa do mnie w ten sposób się odezwać. Wie pani, to są soczyste wspomnienia. Tak jak słusznie powiedziała Krysia, moja córka: ‘no mamo, ale tobie to się przynajmniej nie nudziło całe życie’. Mąż czasem mnie przyhamował, mówi, wisz, ‘ty jak pijany zając–  mówi – się zachowujesz’. 

Czyli wtedy...

I wtedy zmusili mnie do wyrobienia dowodu, takiego jak trzeba. Musiałam jechać do Rzeszowa, wyciągnąć metrykę, taką jaka była i teraz też mam w dowodzie panieńskie nazwisko i imię i tak dalej.

W którym roku to mogło być, ta historia się działa? W latach pięćdziesiątych?

Zaraz pani powiem. No, Ala była po operacjach, a miała dwie operację, pięć lat mogła mieć ona, około 5 lat jak miała te operacje, a może mniej nawet. No to mogło to być ja wiem? Wiem, że PRL było, kwitło wtedy w całej jasności. 

To lata 50t by były? 

Chyba tak. Ala się urodziła w 45 roku...

No to początek lat pięćdziesiątych.

Tak.

A niech mi pani powie, czy miała pani jeszcze inne oprócz tego przykrości? Za PRL-u dlatego, że pani była Żydówką?

Pewnie, miałam, ale się nie przejmowałam tym za bardzo Miałam do czynienie ze sobą, bo była po tych operacjach, a to też było draństwo nie z tej planety, bo tam był taki słynny lekarz, który robił te operacje i on brał za taką operacje 4 tysiące złotych, a ja tych pieniędzy nie miałam tylko brałam pożyczki na hipotekę.

Na dom.

Tak i on nic nie zrobił, to potem jak były te kontrolne potrzebne, te wyciągi, jak w późniejszym życiu trzeba było wyrabiać legitymacje, starać się na uczelnie i tak dalej to potem wyciągłam takie karty informacyjne, i okazało się, że on brał pieniądze, i nie robił operacji tylko uczniom dawał. I ona ma spartaczone trzy niepotrzebne operacje. I potem w Krakowie powiedzieli, że się to do prokuratury nadaje. Ale ten doktór, nie wiem czy żył, on jakieś miał słynne nazwisko, no. 

To operacje były w Tarnowie tak?

Nie, operacja we Warszawie u tej [nieczytelne].

U kogo?

U tej Milki, u tej przyjaciółki co mi pomogła. Ona mnie trzymała przez cały czas jak ja tam byłam. Ja jej szyłam, pomagałam w domu. Ona miała tylko jedną córkę.

Ale czy to jest ta, której mąż był dukarzem?

Ta.

Ta właśnie. 

I on właśnie, bardzo byłyśmy dalej zaprzyjaźnione dopóki nie wyjechała do Ameryki i nie żyje w tej chwili. Więc ona mi opowiadała jak w Rosji rodziła tą córka. Bo miała córkę jedną i oni byli w Rosji, i mówi były tam w szpitalu wypadki, że nienormalnych bardzo dużo dzieci się rodziło. W Rosji, no i ona jak urodziła to dziecko, pod narkozą podobno, jak oprzytomniała pytała się tej pielęgniarki jak to dziecko wygląda, a ta Ruska pielęgniarka–  ona mi to powiadała, się tak śmiałam, że nie wiem, i taka tępawa, ta ruska pielęgniarka mówi, no rączki ma, nóżki też, i zanim ta się dowiedziała, że wszystko ma to mało nie wyzionęła ducha. Ona mi to opowiadała. To byłam, mieli tylko tą jedną córkę i była we wieku Ali. Ładna bardzo dziewczynka, się kłóciła z matką. ‘Co ty se wyobrażasz’ –mówi–  nie jesteś jeszcze taka stara, co ja mam sama być? Czego nie mam brata albo siostrę? Pojechali do Ameryki wszyscy, bo tam rodzina albo dała im dwa warunki, albo wyjedziecie stąd, albo nie chcemy was znać. Mówi, bo to nie jest życie tu dla Żydów, tu was czeka straszna rzecz i potem my was nie będziemy ratować, bo się nie da. No i zabrali ich wszystkich razem z tym panem drukarzem i z tą córką. Była po maturze już. Ale fajna była ta Irka. Się kłóciła ‘przecie nie jesteś jeszcze taka stara’, mówi, ‘co ja sama mam być!’ 

Mówiła pani, że córka się urodziła w 45 roku, a pozostałe dzieci w którym roku?

Te, moje?

Tak, pani.

Więc Ala jest urodzona w 45, Krysia w 50, a Edziu w 51. A wie pani jakiem sposobem? Bo ta, bo przecież taka głupia nie jestem, żebym jedno dziecko za drugim miała. No więc, Ala była na leczeniu w szpitalu, kilka miesięcy. Musiałam z nią być, bo nie było personelu na tyle, a te dzieci były po epidemii i było ich tak dużo, że nie było miejsca po prostu. Ja z trudem dostałam miejsce po prostu dla niej. No i tam leczyli ją no też takim sposobem durnym: promieniami roentgena. Więc ja miałam, ponieważ nie było tych no, pielęgniarek to musiałam ja to dziecko odnieść i obsłużyć tam. I na takim stole kładło się te dzieci i buziami do blatu no, i miałam brać takie rękawice gumiane, bo to promienie roentgna, i fartuch ochronny no, i położyć ją na tym stole, i miałam ją trzymać za pupę, i tu za głowę, żeby się nie rzucała. Chodziło o kręgosłup, żeby ten kręgosłup był naświetlony. Ponieważ to nic nie bolało, ale to był, taki dźwięk wydawała ta, ta maszyna i ją to denerwowało, i krzyczała w niebogłosy. I rzucała się, bo ją to denerwowało, że to takie głośne było, no. Więc to takie drgania były, wie pani. I ja ją tak miałam trzymać. I nie dałam rady utrzymać, bo te rękawice były takie toporne, ciężkie, i ten fartuch mnie ciągnął na dół. Boże święty, to już wtedy myślałam, żeby się to już wszystko skończyło, bo przecież nie dam rady. I wzięłam ten fartuch, rzuciłam w pierony, rękawice też i przytrzymałam ją gołymi rękami. Weszedł doktór, popatrzył na mnie poburzony i ‘co pani robi?’. Powiedziałam, że, wytłumaczyłam mu, że nie mogłam, nie dałam rady. ‘Pani wie co pani narobiła?’–  mówi–  Grozi pani...’ co mi grozi? ‘Bezpłodność’. Tak. To ja se pytam go się ‘tylko?’. ‘To mało pani? –on. Więc ja mu już nic nie mówię. Przyszłam do domu z tym dzieckiem i nic nie mówię mężowi, ani nic. No to dobra, nie będę miała więcej dzieci, fajnie, nie potrzeba mi. To jedno mi wystarczy, Krysia już była. 

A to już dwójka była.

Tak. I se myślę, będę miała dwoje, dobra jest. I tak byłam bezpłodna, że zaszłam w następnym roku. Wie pani to są cyrki, ale co ja się tam napatrzyłam na te dzieci. A wie pani tak ich dużo było! To była ta polio, Heinego-Medina. Jedno miało porażony kręgosłup, na następnym łóżeczku, drugie coś tam innego miało porażone, to znowu rękami machały, ruszał bezwładne, bo to ubezwłania to. I to moje niebożę leżało na łóżku spokojne. Bez żadnych kłopotów, bez niczego. Jak przyszła zakonnica tam, to wyciągała ręce, to zakonnica ją brała, nosiła ją po całym tym, po całym szpitalu, ale patrzyć na to było ponad siły. No. I w ten sposób w 51 roku się Edzio urodził.

Po tej bezpłodności.
Tak.

Do jakich szkół chodziły pani dzieci? Jakie szkoły skończyły?

Ala i Krysia mają liceum. Jedna studiowała i druga też. Jedna była na AGH, to najmniej się dla niej nadawało, ale tylko tam się mogą dostać.

To Krysia, tak?

Krysia. Mimo, że miała świadectwa wszystkie, no, z odznaczeniem. Ale nigdzie się nie dostała tylko na AHG, na metalurgię i była trzy semestry tam. I potem Zygmunt, brat mój, pisał, że ‘co będziesz z tymi dziećmi tutaj wyprawiać, przecież ich tu żadna przyszłość nie czeka. Weź przyślij ich mnie, ja się nimi zaopiekuje’. I ta Krysia opuściła, Ala nie, no bo ona, jak nie i Edziu już po maturze–  obydwoje. Pojechały do tego do brata do Londynu. I może pani wiedzieć jeszcze taką rzecz, że Edziu był wyznaczony do poboru wojskowego.

W Polsce jeszcze.

On był przerażony, bo on nie chciał. Strasznie, bo słyszał co się tam wyprawia i tak dalej i dostał zawiadomienie, że się ma zgłosić dzień przez Bożym Narodzeniem. A już w międzyczasie miałam wdrożone dokumenty od brata i wszyscy naookoło mówili, że go nie puszczą. I on w ostatniej chwili wyjechał. No. I potem oczywiście przyszli po niego. 

Do domu.

No, a jak. Wie pani, to jest przeznaczenie. Chyba przeznaczenie. Gdzie ta Ala jest?

A tu, w kuchni.

A co ona tam robi? No, tak, że życie moje to się tak ułożyło, że tak jakbym miała przeznaczenie. No wie pani, coś czekało na mnie, wszędzie coś. Mąż mi też opowiadał, on też taki pechowiec był. Mówi, jak był ten wymarsz, uciekali stąd przed Niemcami, to on ewakuował się też z tą jednostką, gdzie tam pracował.

W Tarnowie.

No, no i mówi mi, że uciekali przed Niemcami i mówi, tam gdzieś na pograniczu już byli Ruskich i mówi, zaczęli bardzo bombardować. I oni szli taką gromadą, ci co uciekali, taką gromadą przez pole, taką drogą, szli przed siebie. I mój mąż oderwał się od tej gromady, i powiedział tym swoim kumplom, nie chodźcie tędy, bo ja też tędy nie pójdę. Zboczmy, albo się rozsypmy po tych małych drogach. No i oni usłuchali go, i ledwo z tej drogi się usunęli, tam padały te pociski z takimi lejami. Nikt by się stamtąd nie, żywy nie usunął. Tak, że wie pani coś jest rzeczywiście, coś jest. Ja wierzę w to. No. Tak jak ta moja terrorystka, ta co, mój boże ona mi taką szkołę daje, ale to dobrze, no, że się potem ruszać nie mogę. Ale na drugi dzień już trochę lepiej. Więc ona, ta, nie wiem o czym to mówiłam...

O tym jak się maż uratował, jak szli na Ruską granicę.

Aha, mąż też miał takie zdarzenie niejedno. Zawsze jak ja byłam niezadowolona, bo mogłam być zadowolona z takiego losu? To mi zawsze mówił–  ale mu nie mówiłam, bo mu nie chciałam przykrości sprawić. To on mi zawsze mówił. Nie płacz, bo zawsze może być gorzej, mówił. Tak mi mówił. Ale on, ze mną się obchodził jak z chorym człowiekiem.

Delikatnie.

Delikatnie. Delikatny i taki był, gdzie mógł to chciał mi przyjemność zrobić i tak. Zawsze prezenta na gwiazdkę i tak dalej. 

Chciałam zapytać czy pani pracowała po wojnie?

Gdzie pracowałam? [nieczytelne]

Czy opiekowała się pani w domu dziećmi?

Dziećmi i niestety, nie można było wyżywić ich z tego co on zarobił, to szyłam. Dwie trzy noce zarywałam zawsze i szyłam. W nocy, nieraz światło gasło, przy lampie naftowej. Krawiecka robota, jak się chce to porządnie zrobić, to wymaga dużo wysiłku, bo to trzeba wszystko prawda...

TAPE 3, SIDE B

A jeszcze chciałam zapytać, pani mąż, pani mąż pracował po wojnie w jakim charakterze?

Mój mąż to tak, był muzykiem, więc był wzywany do tych swoich jednostek na różne imprezy, ale wnet doszedł do wniosku, że to nie dla niego, że rodziny nie wychowa z tego. No i w Gliwicach był taki instytut, gdzie można było dopracować sobie jakiś zawód, rzemieślniczy oczywiście i on tam robił dwa: ślusarski i spawalniczy, i obydwa zrobił z bardzo dobrym postępem. No i dostał pracę w hucie no, i wtedy się już lepiej powodziło.

W Hucie Lenina.

No i wyrzucił te wszystkie te moje klientki.

Już wtedy pani nie pracowała.

Nie wolno było. Mówi: ‘jak przyjdę do domu i będą te baby–  mówi–  to nie odpowiadam za siebie, mówi. A to zawsze dwie, trzy siedziały do miary. Ale dobrze byłam przygotowana do tego zawodu, bo byli bardzo zadowoleni i to zawsze moje były wypracowane, gdzieś tam jakimś haftem podłożone. Ale mówię pani. Wszędzie, gdzie tylko i podczas tej wędrówki, gdzie się nie miałam gdzie podziać, to też jakoś nikt się nie ocalił w ten sposób. Nikt, bo niestety poznałam to społeczeństwo od podszewki. To jest faszyzm, stu procentowy. Antysemityzm w najgorszym wydaniu, czasem delikatniejszy, a czasem, nawet jak jest delikatny, to też wystarczy. Okrutny, bezwzględnie okrutny. No. Tak ja broniłam się, bo musiałam zawsze, bo nie mogłam opowiadać kim jestem w takim środowisku, nie? To zawsze się broniłam, bo jakoś nie mogłam, to się broniłam i mówiłam, no dobrze, ale gdzie wy macie to przykazanie o miłości bliźniego? Kogo to właściwie uważacie za bliźniego?’ pytałam się, trochę im mąciłam w głowie. Albo czasem prostowałam tam coś ‘e’, no, tak. 

Chciałam zapytać, to już do starych czasów wrócić na chwilę, ile tak mniej więcej było domów w tej pani rodzinnej wsi, bo...

Dziesięć.

W ogóle wszystkich?

Dziesięć: rozproszone, nie zasymilowane, tak tylko ile była konieczność. To były wielodzietne rodziny. No rdzennie żydowskie. One podobno chodziły gdzieś do jakichś szkół uczyły się, ale nie zasymilowane prawie w ogóle. Mówiły pomiędzy sobą w jidysz i dzieci też. Tam trochę polsku umiały, ale nie bardzo. No.

A polskich rodzin ile by tam było mniej więcej?

Siedemset rodzin.

Nie, siedemset?

Siedemset numerów.

Siedemset numerów, aha.

Plus plebania i kościół.

To to była ogromna wieś?

Proszę?

To to była bardzo duża wieś.

No pewnie. Siedemset tych było, numerów się nazywało. Domów. Siedemset.

Czy siedemdziesiąt może?
Siedemset. 

To ogromna wieś.

Ogromna wieś i tych dziesięć rodzin żydowskich, ale żeby były prześladowane, to nie, nie pamiętam. Tam jeden Żyd chował kozy no i z tego się utrzymywał, wie pani. Inny był krawcem, szył tam, szewc, krawiec, utrzymywali się uczciwie, z uczciwej pracy. Ale ten co te kozy hodował to nazwali go we wsi Kozubol.

Kozubol.

Kozubol, a brat mój był taki malutki, ten Salek, taki mały chodził po wsi, po tych wszystkich i chodził do tego Żyda z tymi kozami patrzeć tam jak te kozy żyją, i tak dalej. I mówił do tego Żyda – Kozubolciu. I ten Żyd mu mówił, ‘ty słuchaj, ja się tak nie nazywam’. 

Chciałam zapytać czy pani teraz należy do jakichś organizacji żydowskich, albo należała?

Tylko do Stowarzyszenia Żydów. Ale niestety, teraz tak jak jest, to nie mogę nigdzie się ruszyć, ale przedtem od czasu do czasu – na imprezy nie chodziłam, bo za stara przecież jestem, co tam będę chodzić pod ten, no. Ale na różne takie zgromadzenia, to czasem Ala chodzi. Chodziła, składki płaciła i tak dalej.

A w życiu religijnym czy pani jakoś uczestniczyła, chodziła do synagogi...

Ja? Właściwie nie praktykowałam. Nie praktykowałam, choć nigdy nie byłam no, bezbożna. Nigdy. Zawsze uważałam, że jednak nade mną coś czuwa i zawsze wieczór modliłam się, no nie po żydowsku, tylko po polsku i se zawsze mówiłam: dziękuje ci panie boże za jeszcze jeden dzień przeżyty. No. Choć w domu pilnowali, matka pilnowała, babcia, ’mówiłaś ty rano modlitwę?’ – pytała się mnie zawsze. ‘E, babciu, nie mam czasu, przecież wisz, że coś innego muszę robić’. No mówi, ‘żeby mi jutro, żebyś miała jutro czas’. Ale była bardzo tolerancyjna, też staruszka, dziewięćdziesiąt parę lat miała jak umarła. Jest pochowana w Krakowie.

W Krakowie.

Tylko chyba tam już nic ni ma, bo oni to wszystko zniszczyli.

Ale na cmentarzu żydowskim?

Jak?

Czy na cmentarzu żydowskim?

Naturalnie. Ją pochował ten syn, który był tym no , w tem domu starców. Ona tam u niego jak zachorowała, to chciała do niego tam jechać. Chciała u niego umrzeć. I tam umarła, bo ta babcia, to mnie właściwie wychowywała. Mama nie miała czasu, bo przecież gospodarstwem musiała zarządzać i w ogóle dużo miała pracy, i obowiązków. A ona miała cierpliwość zawsze do mnie. 

A chciałam zapytać czy w domu pani przestrzega jakichś żydowskich świąt, czy obchodzi pani...

Nie. Nie czytałam żydowskich książek do modlitwy.

Nie, nie. Pytam czy pani obchodzi w domu święta żydowskie.

Co? Nie, ale nie robi się nic. No, bo nie ma potrzeby, z kim tu te święta?

Z córką, we dwie. Chciałam zapytać czy była pani kiedyś w Izraelu.

Proszę?

Czy pani była kiedyś w Izraelu?

Nie byłam, ale bardzo żałuję, że nie pojechałam. Oj, to jest największy błąd jaki popełniłam w życiu. Mąż tej mojej siostry, ten pierwszy to mówił, że nie spocznie dopóki nas sprowadzi, ale niestety był taki straszny wypadek i zginął. 

Czyli pani chciała wyjechać?

Wie pani, nie byłam zdecydowana ale byłabym chyba się zdecydowała. Chodziło mi zawsze o męża. On by był pojechał za mną bezwzględnie, tylko on, to był zdolny człowiek, ale do języków noga. Nie nauczyłby się nigdy. No, bo Niemcy też nad nim pracowali ile się dało, ale nie nauczyli. 

Niemieckiego.

To ja umiałam się porozumieć z nimi. Porozumiałam się z nimi i całkiem dobrze. No. No. I zabierałam te czasopisma niemieckie, czytałam. I umię czytać i znam. Ale ja jak chodziłam do drugiej klasy, to jeszcze nie było tej pierwszej wojny światowej, no. To w drugiej klasie już był obowiązujący język niemiecki. Już te dzieci uczyły się i do czwartej klasy było po dwie godziny, i czasem więcej, choć nie było żadnych represji. Żadnych, ale uczyli się. Rano modlitwę się mówiło, wszyscy mówili modlitwę, to mówili ‘Boże ochroń nam cesarza i nasz kraj’. To była pierwsza modlitwa, a potem to już [nieczytelne]. No, tak. To było w czas, ja poszłam o rok wcześniej do szkoły. Nie mieli co ze mną zrobić. Miałam sześć lat, posłali mnie do szkoły. I od razu do hebrajskiej i do takiej,. Hebrajska to była tak dwugodzinna, prywatna.

Dwie godziny w tygodniu?

No, i tam uczył mnie taki nauczyciel, który potem wyjechał do Ameryki...

Ten Dawidson.
Co?

Ten Dawidson. 

Ten Dawidson i był tam słynnym człowiekiem. Działaczem, słynnym człowiekiem, naukowcem, czytałam potem o nim. Tak, to był uroczy człowiek, mnie na rękach...

Pani była jego ‘szoszana’.

Ty się niedobrze nazywasz, mi mówił. Ty jesteś szoszana, a szoszana to jest...

Róża.

I ja mówiłam nawet już jakoś po hebrajsku, umiałam się porozumieć, no niestety, czas...

Pani Salomeo, może już na dzisiaj skończymy i ja przyjadę innym razem jak pani pozwoli.

Bardzo proszę, w ogóle miałabym prośbę, żeby tu pani od czasu do czasu przyjeżdżała, tu w lecie jest bardzo korzystne warunki do tego, do odpoczynku. Tu jest taras, widziała pani?

Tak widziałam, bardzo ładnie tutaj jest.

Można się opalać. Już niedawno. Więc ten dom hipotecznie był podzielony przez tego brata i mnie. Więc potem przyszły te czasy kiedy trzeba było wyłączyć ten dom. Widzi pani i znowu przypadek, i nie można było wyłączyć, bo to są dwie hipoteki, wie pani. Napisałam do brata, co w takim razie robić. Albo go musimy sprzedać, ten dom, albo no coś trzeba zrobić–  albo będziesz musiał wziąć hipotecznie i przepisać, a jak ci kiedyś będzie potrzeba, no to przecież nikt sobie do grobu nie zabiera ze sobą. I oczywiście bardzo prędko poszedł i zapisał na Alę. A teraz przyszła ta jego córeczka, rozglądnęła się i była gotowa sprzedać pół domu, bo nie wiedziała.

Że już jest przepisane.

No i teraz bym sobie dopiero naważyła bigosu. A to jest taka franca. Tam były zgromadzenia, rozmawiali Żydzi między sobą, ja przychodziłam, czekałam grzecznie na swoją kolejkę, a tam zawsze Żyd się odezwał i mówi ‘co [nieczytelne] tu szikso...co chce ta..’

Sziksa, ta gojka...

Nie chciałam tam chodzić.

Czyli panie miała wygląd nie żydowski?

Co?

Czyli pani miała wygląd nie żydowski i nawet Żydzi panią nie brali za Żydówkę, tak, czy ja dobrze rozumiem?

[córka: no, ale mamy mama też nie miała takiej urody].

Co? Co miałam?

Mówimy, że pani nie miała urody żydowskiej, takiej typowej.

No właśnie i to bardzo cierpiałam, jak przyszłam do rodziny, to mówili ‘obca. Jaki ona ma wygląd?’. Mama moja nie miała urody żydowskiej miała takie włosy–  szatynka, oczy miała ciemne. Wysoka taka jak pani. Szczupła. 

To na dzisiaj dziękuje bardzo....to jest zdjęcie ojciec matka.

To jest akurat zdjęcie zrobione jak bracia pojechali do, przed Niemcami do Rosji. Nadali telegram, żeby im przysłać zdjęcie. 

Bracia chcieli, żeby im przysłać to zdjęcie?

Proszę?

Kto chciał żeby im przysłać to zdjęcie, bracia?

Bracia.

A to jest pani?

Tak.

A to siostra Malinka?

Malinka, tak. 

Aha, z kotem.

Proszę?

Tu kot. To w ogrodzie, a to co to jest tutaj?

To jest sąsiada stodoła. A to jest mama, a to jest ojciec. No tak jak pani mówiłam, zasymilowani, matka też. No trudno mu było być inaczej, jak on tyle lat był za granicą. Ale mama już była bardzo zniszczona i zmaltretowana temi przeżyciami jakie wtedy były.

Bardzo szczupła tutaj.

Tak. Ta hebrajska..., taki przystojny, ale nie mam zdjęć.

Ja tylko powiem, że to jest 11 lutego, rozmowa z panią Salomeą Gemrot, u niej w domu w Wieliczce, koło Krakowa; część III.

...Na rekonwalescencję.

Do tej ciotki w Kolonii.

Po chorobie. I była zachwycona tym współżyciem Niemców z tym... Z Żydami. Mówi, że te imprezy, które odbywały się u ciotki, Berta jej było, w czasie Nowego Roku i tam jakichś innych imprez narodowych, to mówi, że budziły po prosty zachwyt. Do takich granic, że na Nowy Rok, od przyjaciół Niemiec–  mama moja dostała gałąź bzu kwitnącego.

W zimie znaleźli bez?

Tak mi opowiadała. Była zachwycona, i jak ją odprowadzali, jak jechała do tego, jak ją namawiali żeby wyemigrowała. No to nie do wiary, to co się potem stało, skąd to się wzięło? No?

Pani Salomeo, chciałam zapytać czy podczas pobytu w getcie miała pani kontakt ze światem zewnętrznym, ...podczas pobytu w getcie miała pani kontakt ze światem zewnętrznym, ze znajomymi.

To bardzo krótko trwało, bo ja tam długo nie byłam, bo tak jak mnie wyznaczyli do pracy przy wyładunku tych cegieł, to było kilka dni po ich zagospodarowaniu tych ludzi, i zatrudnieniu pracą i wysegregowaniu. I segregowali wcześniej, w takich długich szeregach stałyśmy i przychodziła ta niemiecka straż, i kto się im nie podobał, to brali go z szeregu, i na bok na bok, i wiadomo. Odsyłali zaraz w niewiadome. To znaczy potem myśmy wiedzieli gdzie, bo to wszystko szło z getta rzeszowskiego do Bełżca. Widocznie ten Bełżec tam był gdzieś niedaleko. 

Czyli panią ominęła ta selekcja.

No dlatego mnie ominęła, bo nie czekałam na ich decyzję co mają o mnie zrobić. Oni mnie obserwowali od czasu do czasu, bo te szeregi się odbywały codziennie. Te segregacje, to mnie obserwowali. No i ja tak wyczułam, że się im nie podobam. Ale to nie zadecydowało o tym, że odeszłam, no po prostu poszłam, nie uciekłam tylko poszłam przed siebie. Więc zadecydował ten krwotok., bardzo silny krwotok z nosa, było bardzo gorąco.

Tak, pamiętam.

Było bardzo gorąco no i...ale mnie wcześniej ci znajomi, którzy tam przychodzili namawiali żeby pójść.

Ale gdzie oni przychodzili? Czy pod jakąś bramę, czy pod jakieś druty?

Proszę pani, to były szczere pola przez które przebiegał tor kolejowy na Kraków. Z Rzeszowa. Więc, to nie było zabudowane, bo to było poza miastem już. I oni tam dopiero mieli zamiar budować. I tam były transporty tych cegieł, stąd. Duże. Całe wagony przychodziły i oni te cegły takim sztafetowym tym ruchem, były transportowane. Ponieważ ich było bardzo dużo to coraz dalij w te pola, szczere pola niezabudowane, które oni mieli zamiar zabudować. Teraz jak to wygląda to nie wiem, bo ja tam nie ani razu nie pojechałam. Raz pojechałam za tą, za metryką, ale się nie ruszyłam, ani kroku. Tylko poszłam do urzędu, który pozostał–  żydowski i wyciągłam metrykę, i z powrotem. Nie mogłam tam nawet przejść przez te ulice, bo ja dobrze pamiętam, jak to było. Transporty te, ci ludzie na tym zgromadzeniu, na tym Sammelplatzu i cały dzień znęcali się [nieczytelne]. Ja ze siostrą byłam przeznaczona do roboty, na roboty i myśmy dostały poza tym Sammelplatzem, wie pani. Bo to tak w środku miasta były takie, no, przestrzenie z żydowskim starym cmentarzem z przed setek lat. Oni oczywiście cmentarz, burzyli te mury i tam ten Sammelplatz był. Siedzieli na ziemi, jeden obok drugiego, no i bici, maltretowani, a my ze siostrą tam naookoło były takie ulice z piętrowemi kamienicami, staremi. Naookoło tego, no nie naookoło, tylko z jednej strony tego Sammelpatzu, wie pani. I myśmy tam z tą Mainką wylazły na najwyższy ten strych i przez taką dziurę obserwowałyśmy to cały dzień, bo cały dzień trwała ta masakra. Tak, że ni mogłyśmy się stamtąd ruszyć. Tylko musiałyśmy to oglądać. To to nie da się opowiedzieć. Dzieci takie odbierały tym ludziom w tych becikach i rzucali na ten, na ciężarówki. I wie pani, ja tam bym nie pojechała nawet raz, żeby mi nie wiem ile dali. Proszę bardzo.

Dziękuję, dziękuję. A jak pani, dziękuję, sprawdzimy czy się nagrywa. A jak pani pracowała wtedy przy tym wyładunku cegieł, to pani wracała na noc spać do getta?

Do domu? Tam gdzie bym w tym... do getta.

Do getta spać. A pracować...

Ale to krótko było, wie pani, [nieczytelne] przypomina kilka dni chyba. To nie było długo, a stale pod bramę, z jednej strony podchodzili znajomi, oczywiście nie Żydzi. Przynosili mi co mogli. No i namawiali mnie żebym odeszła stamtąd, że to koniec i tak dalej.

Bo to było w pierwszych dniach istnienia getta, tak?

Tak.

Bo getto jeszcze...

I tam była brama z jednej strony wychodząca z tego getta na ten, na kolejową ta stację. Nie na główną, tylko na boczną, bo tam była jedna główna stacja prowadząca na Rzeszów, a poprzez Rzeszów szła, szedł tor kolejowy na Jasło i była druga stacja kolejowa na Jasło i na tamte tereny. I oni, i oni, Niemcy deportowali przez tą jasielską stację. Nie przez tą główną.

A, bo pani wie, w Rzeszowie, były dwa getta, dwa getta były, tak.

W Rzeszowie? Jedno.

A tak czytałam, że jedno getto nazywało się A, a drugie B.

Może i tak było, ale nie wiem, ale to było na jednym...

Terenie może.

Ta, terenie. To obejmowało właściwie główne ten, Rzeszowa. To był Rynek, ten Rynek był podbudowany, bo to było z tych czasów kiedy Rzeszów był Księstwem Ruskim. Bo były takie odległe tam czasy historyczne kiedy Rzeszów był księstwem Ruskim i ci tam mieli pod całym Rynkiem mieli wykop pod całym Rynkiem, ja tam nie byłam.

Takie piwnice.

Tak. I to sięgało podobno tam królów. Pierwszych królów Piastów. Coś takiego, no nie wiem tak dokładnie, ale wiem, że był Księstwem Ruskim Rzeszów.

Dobrze. Chciałam zapytać czy ta rodzina, która pani pomagała, to oni się nazywali Wiśniewscy czy Wiśniowscy?

Wiśniowscy. Wiśniowscy, a to wszystko jedno.

A ta koleżanka, co była Wiśniowska na tym zdjęciu, to czy ona jest z tej rodziny, która pani pomogła?

Nie.

Z innej rodziny Wiśniwoskich.

Z innej. To była ta z Francji...

A druga była Wiśniowska.

A ta Wiśniowska, to jest po dziś dzień, ja utrzymuje z nią kontakt i ta rodzina mnie uważa za kogoś należącego do rodziny, bo jak ten jej syn przyjeżdża z Ameryki to tu mi zawsze składa wizytę, zawsze dostaję świąteczne i imieninowe kartki, no i i od czasu do czasu listy, a stamtąd telefony. Stale. Jest chora teraz ta.

Dobrze, ale na tym zdjęciu ta dziewczyna co jest, to by była z tej rodziny właśnie?

Nie.

Nie, z innych, to jest tylko takie samo nazwisko.

Czy brat ojca z Głogowa, czy on przeżył wojnę?

Nie. 

Nie przeżył. Razem ze synem i z żoną w Bełżcu. Mieszkał w Głogowie, to takie małe miasteczko koło Rzeszowa, no. 

Jak on miał na imię?

Nie pamiętam.

Nie pamięta pani.

Nie pamiętam.

A nich mi pani powie, jakiej narodowości jest żona brata Salka?

Polskiej.

Polskiej, no, bo pani nie powiedziała nigdy i się zastanawiałam skąd ona jest. A co on robił w czasie wojny, tam w Rosji?

Brat?

No, Salek, brat Salek.

On to jest bardzo obrotny facet, różnie się zajmował. Tam występował, uczył w jakiejś szkole tam, no nie wiem ile. Wiem, że przetrwał tam przez cały czas i całkiem mu tam dobrze było.

W tej Rosji.

Tak, a ten który ginął w kamieniołomach wrócił stamtąd, bo ta pani, ona żyje w Izraelu, ta, która nie mogła bez niego żyć. Żyje tam, założyła rodzinę i jest w kontakcie z Malinką. Giza. Giza się nazywa.

To to, co pani mówiła...

Tak, no ja wiem? Nie tak widowiskowo.

Praktykujący nie byli...

To znaczy nie, z tym się nie kryli, ale też nie zawadzało im to. 

Chciała pani Salomeo sprawdzić w którym roku się urodzili: Zygmunt, on był 1904?

Drugi.

A Romek?

W Czwartym.

A Maks?

Siódmym.

A Monek, blisko pani...

A Monek się urodził w jedenastym, młodszy ode mnie. W szkole uchodził jako Maurycy. 

Maurycy na niego mówili? Na Monka?

Tak. A ten Maks to on Maksymilian czy jak? Wiem, że się bardzo dobrze uczył.

Jak się nazywała na nazwisko ta znajoma, co zawiozła panią do Jasła do tej swojej rodziny?

Nie przypomnę...Wiktoria Szalacha.

Wiktoria Szalacha.

No. Przypominam sobie. 

No widzi pani? Dobrze, to już pytałam.

Ja ji pilnowałam dzieci w czasie wojny, bo ona mąż był na froncie no i ja prawda, dwóch synów miała, i ja ich wychowywałam. Ona mi mówiła, ‘weź –mówi–  idą święta Bożego Narodzenia, naucz ich tych kolęd’. Jak chodziłam do szkoły to się obsłuchałam w tym stale, prawda. No i uczyłam go ‘Syn boży w żłobie leży...’ a on patrzył na mnie–  cztery lata miał i mówił, ‘nie, w łóżku leży’. Ja swoje, a on swoje. A drugi taki w Tarnowie, też miałam szczęście uważać na takiego chłopczyka czteroletniego i przychodzę raz rano, patrzę, a ten chłopczyk cztero letni siedzi w kącie i modli się, no. No i ‘Jezusie Kliste–  mówi–  ochroń’..., nie ‘chroń mnie przed myśli nieczyste’ czy coś takiego. Cztery lata miał. Nie, ‘odpędź ode mnie myśli nieczyste Jezusie Kliste.’

Ale to tym chłopczykiem się pani opiekowała, tak? To taka praca była?

Tak, w Tarnowie. 

Czyli, a tym chłopczykiem tej koleżanki...

No, to był taki Tadziu. 

Tadziu. To nim się pani opiekowała zanim do getta pani była wysłana.

Tak, to na początku, jeszcze nie była zorganizowana ta rzeź i ten egzodus. Ale co mu mówiłam, ‘Tadziu...’, ale jak potem opowiadałam swoim, że ja nawet potrafiłam uczyć kolęd to się za głowę chycili. Ona mówi, ‘no takie mam zmartwienie, bo przyjdą rodzina i on powinien umieć zaśpiewać kolędę’. ‘Dobrze’ mówię–  mogę go nauczyć’.

Czy siostra pani mamy, Maria miała rodzinę i gdzie ona mieszkała i czym się zajmowała? 

Proszę pani, jedna była ta Berta w Kolonii, a ta bardzo wcześnie umarła i jest pochowana we Wiedniu i jest pochowana w klinice. Chora była psychicznie wyczerpana, bo bardzo, przez nieudane małżeństwo. A to była bardzo utalentowana pani, bo już wtedy potrafiła rysować...I słynęła z urody na całą okolicę. Tak jak się potem mną opiekowali ci Wiśniewscy, to mi opowiadał jaka była piękna.

A ten brat ojca z Głogowa, to jak miał na imię?

Wie pani, że nie pamiętam, Zelman czy coś. Może Zalmen. Ten jeden nosił brodę i w ogóle...

I pejsy. Ten jeden z Głogowa właśnie.
Ten jeden z Głogowa i on był najbiedniejszy.

I co on robił w życiu?

A gdzieś tam, nie wiem, coś tam robił i przychodził do nas, ojciec go stale wspomagał. No nie był taki obrotny, nie wiem jak tam było.

Chciałam zapytać, czy pani przyszła teściowa jak panią spotkała wtedy ten pierwszy raz na tym peronie...

W Tarnowie.

Czy ona się domyślała jakie pani ma pochodzenie?

A skąd! Ach no wie pani, to byli Niemcy przecież, mnie by byli zjedli chyba. Niech pan bóg broni, to nie mogło przecieknąć. A potem jak to przeciekło to musiałam uciekać stamtąd w nocy i dobrze, że ten mąż mój był akurat i wziął mnie do siebie. Do Tarnowa, bo tam była taka sytuacja, że ja tam pracowałam u nich, no co tam mogłam to zrobiłam i zazdrość sąsiadów. I zgubiło to no podejrzenie, już tam mnie ten teść mój od razu powiedział jakem tam przyszła, to powiedział, pooglądał ręce i mówi–  ona nie jest ze wsi. Ona ni ma rąk chamskich–  zaraz. No i miałam powodzenie różnych facetów. Nikogo nie chciałam, to to było podejrzenie. A tam były naokoło kandydatki, które i owszem, było by dla nich to atrakcyjne. A ja nawet miała ostatnio miałam takie zdarzenie, że był, spotkałam się tam z pod Krakowa z którejś wsi, z tego małego miasta, z facetem, który był oficerem polskim no i tak po cywilnemu chodził, bo to przecież Niemcy...i on tez mnie tak prawda prześladował temi swoimi, no zalotami, że w pewnym momencie mu tam coś odpowiedziałam, nie pamiętam. To mi powiedział ‘nie szarp się, bo ja cię widziałem na Kazimierzu w roku tym i tym’. To już było przy końcu, wie pani, tak, że mi się paliło pod nogami. A jak mnie mąż wziął w nocy stamtąd do tej swojej kawalerki w tem...

W Tarnowie.

W Tarnowie, to zastanawiał się, co ze mną zrobić. Rano zawiózł mnie, wie pani do takiej miejscowości tu pod Tarnowem, nie wiem, nie pamiętam, żeby mi tam miejsce znaleźć, bo nie mieli co ze mną zrobić. I tam pochodził, i tam wydobywają wodę, niealeko Krynicy to jest. 

I tam pani została.

Nie zostałam, bo się mężowi nie podobały te warunki, które mnie tam oferowali i powiedział, pojedziesz ze mną z powrotem. I zastanawiali się potem, co ze mną zrobić i ci znajomi uchwalili, że mnie trzeba dokumenty zmienić na mężatkę, i zmienić nazwisko i zdobyć pieczątkę, że jestem żoną i potrafili pójść do znajomego księdza, zdobyć pieczątki...

Metrykę, tak?

Jako mężatka i wtedy zostałam tam, i już tam im trochę pozamykało. No, ale teściom się to nie podobało, nic nie mówili, ale mieli już podejrzenia. I to jakoś z trudem nie zadenuncjowali, bo bali się, bo to było
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Ale już później pani z nimi nie mieszkała?

I potem, no, ale potem już nie miałam gdzie pójść i na szczęście zbliżał się koniec.

Koniec wojny.

Koniec.

A jak oni mieli na imię teść i teściowa?

Co?

Jak teściowa miała na imię?

Florentyna.

A on, teść?

On, Franciszek.

Czyli Franz.

Tak, i dobre było, bo jak się Edziu urodził, Edmund powiedziałam, a teściowa przyszła i mówi ‘bardzo cię proszę daj mu drugi imię Franciszek’. Mówię ’dobra, proszę bardzo’. No i Edziu jak zaczął róść to go babcia bardzo kochała, bo on był rezolutnym no, nieprzeciętnie. Więc babcia mu mówiła, ‘ty nie jesteś Edmund tylko ty jesteś Franiszek. Bo chciałabym, żebyś był podobny’, bo już teść nie żył. ‘Chciałabym’–  mówi, żebyś taki był jak ten mój mąż, jak ten dziadek. I ty jesteś Franciszek’. Edziu jak zaczął mówić to mu się to bardzo podobało i jak się go kto pytał ‘jak się ty nazywasz?’, to mówił ‘ja jestem Jan Cisek.

Jencisek?

Jan Cisek, bo on nie mówił dobrze. I ten Jan Cisek był, i jak mu mówiłam, ‘Edziu tam są goście , idź i przywitaj się. Przychodził tam, obciągał marynarkę, wyciągał łapkę i mówił ‘jo jestem Jan Cisek’.

Pani mówiła, że bracia należeli to takiej grupy jakby religijnej ‘kochanym’, ale ja nie wiem, ja nie znam takiej grupy.

To byli, to jest żydowska uprzywilejowana grupa z najstarszych czasów biblijnych. To jest warstwa tych, no, którzy służyli w świątyni jako no ci, reprezentanci tych wszystkich imprez. To się nazywali warstwa to była... w każdym razie uprzywilejowana, warstwa takich biblijnych no, jakby to pani powiedzieć. No takich upoważnionych do ważniejszych tych imprez, modlitw, to byli kahanim. Oni, pozostało to, ze oni mieli błogosławić lud, wie pani. I to wychodzili przed, jak były te nabożeństwa, w główne święta, to oni wychodzili, ci należący do tych kahanim przez tymi ludźmi i błogosławili naród, takim..., może pani na cmentarzach zobaczyć ten taki o.

Dobrze, taki znak.

To żaden z moich braci ni mógł od razu tak tego, ale ja od razu wiedziałam o co chodzi. I to tak miało wyglądać. Tak i to tak nad głową i była taka specjalna modlitwa błogosławiąca. To była warstwa uprzywilejowana, której nie wolno się było żenić ani z wdową, ani z rozwódką.

Tylko z panną.

Tak, nie wolno im było uczestniczyć w pogrzebach, nie mogli być na cmentarzu, bo to było według tam nich...nie wolno im było stąpać po tej ziemi cmentarnej, no.

Takie były zasady.

To byli chyba znowu jakaś uprzywilejowana warstwa, która wszędzie miała to zanotowane.

A nich mi pani powie, bo pani powiedziała takie słowo ‘michesz’ co to znaczy po hebrajsku?

O, to jest taki szlachcic, pani nie wiedziała? To jest szlachcic, takiego pochodzenia lepszego, ‘michel’.

Michel czy michesz? Michel.

No, nie ‘miszel’ tylko...

Bo ja tu mam michesz.

Miches, pani to dobrze zapisała. To jest zupełnie bardzo dobra.

Dobra, zgadłam.

Miches, to jest taki szlachcic taki. 

Chciałam zapytać dokładne, bo wiem, że córka Ala urodziła się w 45 roku, ale którego dnia i miesiąca.

Ala, zaraz pani powiem. To był taka ważna data i zapomniałam.

To potem sobie nam przypomni.

Zaraz pani powiem. To był marzec, marzec, w 45 roku, takie ważne i nie pamiętam.

Dobrze, to zostawimy to, później sprawdzimy jeszcze. Chciałam zapytać jakie gazety ojciec czytał w domu?

A to polskie polityczne, bieżące przede wszystkim. Jego zajmowało to, co się działo wtedy, no. I bardzo się interesował tym i przejmował.

A on był zwolennikiem jakiej partii, albo jakich poglądów?

Nie był w żadnej partii.

Ale interesowała go polityka?

Polityka przede wszystkim i mówię pani, te wojny wtedy międzynarodowe, wszystkie wojny go interesowały i chętnie uczestniczył w takich zebraniach, gdzie się też tymi zajmowali. 

Chciałam jeszcze zapytać w którym roku kupiła pani dom w Wieliczce tutaj?

Ala by wiedziała.

Dobrze, bo pół domu tego należało do brata Salka, a teraz już.

Połowa.

Pół, góra.

A potem.

Dobrze, to chciałam jeszcze zapytać, bo pani mówiła, że córka Krysia nie mogła się dostać na żadne studia, a AGH to był dla niej beznadziejny kierunek.

Na AGH, dlatego, że ojciec pracował w metalurgii w Hucie i tam ktoś, ale on się przecież nie nadawała na metalurgię, no, ale trzy semestry miała.

Ale czemu nie mogła się na inne studia dostać?

Nie, no przecież tak było, że to było tylko dla partyjnych i trzeba było mieć punkty, trzeba było mieć, a myśmy takich punktów nie mieli, pochodzenia chłopskiego czy tam jakiegoś to były punkty. A dostawali się na studia tylko tacy, którzy mieli punkty, albo rodzice należeli do partii, a mój mąż nie należał do partii, mimo wszystko nikt go nie dał rady namówić. Nawet ci przyjaciele z Warszawy, którzy pomogli mi tu zostać, bo mieli kontakt z nim, bo przyjeżdżali tutaj czasem i namawiali go. Mówili ‘ty niczym nie będziesz–  mówi jak się nie zapiszesz ,do partii’. A on mówi: ‘trudno, nie nadaje się, ja tego robić nie będę o czym nie jestem przekonany’. 

A pani córka Ala na jakich studiach była?

Pedagogicznych. I ma studia pedagogiczne ukończone, i drugie studia ma na uniwersytecie biblioteczne. Zaczęła pracować w bibliotece, bardzo ją lubił rektor i ten rektor przyczynił się, że ona się tam dostała i mimo, że się nie podobała wszystkim, bo nie reprezentacyjna, a nauczycielka powinna być reprezentacyjna. Więc ten rektor, jak ja chciałam, żeby drugie studia zdobyła też, nie biblioteczne tylko tam przyrodnicze, byłam tam u niego, rozmawiałam z nim to mi wybił z głowy. Mówi, ‘niech ona zdobędzie te fakultety, wystarczy. I bronił ją i chronił, bo tez miała kłopoty z utrzymaniem się, ale potem to jakoś... Zdolna bardzo. Potrafiła wszystko robić. Zajmowała się teatralnym tym, ta działalnością. Robiła lalki, robiła scenariusze, tak, że była potem znana bardzo i po dziś dzień. 

Chciałam zapytać jak się pani podobało tutaj życie w Wieliczce i jacy tutaj ludzie mieszkają? Czy tutaj było dobrze mieszkać?
Wie pani, ja tutaj nie kontaktowałam się z tymi ludźmi. Tu była sąsiadka, która chciała ze mną kontakt utrzymać i jakiś tam utrzymywała kontakt, ja jej pomagałam jak córka chciała dostać się na jakieś szkolenie, baletu czy czego, to jej pomagałam stroje szyć dla tej córki i tak dalej, a teraz ta druga też bardzo mnie adorowała i w ogóle, ale no teraz no nie przychodzi. Boi się, żeby ją nie zatrudnić czem. No różnie, no ludzie...A ta reszta to takie skryte, ale coś tam, skądś zdobyli wiadomości kto ja jestem. No i, bo to są ludzie usłużni, nie? Na przykład byli bardzo zainteresowani żeby właściwą metrykę ja miałam i ten, i ten ślub, i to wszystko. Tak, że się tym interesowali. Tak, że to środowisko, to tak jest podzielone, ale to są antysemici, to są ludzie nietolerancyjni, nie mają poziomu politycznego, ani politycznej orientacji. Tacy są jak wszyscy i dlatego wygrywają wybory, bo ja ich tu znam. No i przejęłam znajomości tych teściów, to po dziś dzień oni przyjeżdżają. 

Znajomi teściów.

Tak.

Chciałam zapytać czy pamięta pani jak PRL się skończył i czy pani ma jakieś wspomnienia, czy pamięta pani co to się działo w 89 roku.

Pamiętam to przemówienie Jaruzelskiego bardzo dobrze, bardzo i teraz mi się przypomniało, że czytam, żeby podkład dla aktorów był właściwy, to trzeba barwę głosu dobrać aktorom tych, którzy grają te role. I, że dla ‘Króla – Ducha’ Szekspira, to najodpowiedniejszy byłby timbr głosu Jaruzelskiego. Tak, bo tam czytam. Nie wiem czy pani czytała pani taką publikację, którą powinna pani przeczytać, Ala się zachwyca jakże to jest najpiękniejsza książka jaką czytałam. 

To zapytamy później. 

Olczak, bardzo pani polecam. Bardzo.

Chciałam zapytać czy pani pamięta jak PRL się skończył w 89 roku?

Czy pamiętam, o informacja.

To o tym pani mówiła, dobrze. I to jest ten kod, to są te kody biblijne, które są odczytywane teraz po iluś tysiącach lat, bo nikt nie wie kiedy to zostało zapisane. No. I to są wszystkie te które prawdopodobnie mają się ziścić w najbliższych czasach też.

I tutaj jest zapisana śmierć Icchaka Rabina. Tak, i przewidziane też 1996 rok jako niebezpieczny.

I to teraz pani czytała ten ‘Kod biblii?’. 

Ja czytałam to, ale Ala czyta, ale to jest dostępne we wszystkich bibliotekach i to też. A to jest najpiękniejsza książka jaką w ogóle kiedykolwiek czytałam. 

To ‘W ogrodzie pamięci’, tak?

Tak.

Bardzo ładne zdjęcia są w środku.

To jest, są dzieje tych Żydów, którzy chcieli się zasymilować i nie chcieli być obywatelami drugiej kategorii, ich kochali te dzieje, uczestniczyli we wszystkich powstaniach i tak dalij i i tak im to nie pomogło. Nic im nie pomogło, bo fala nienawiści to wszystko zalała, tych endeków. Ale mówię pani, że w Niemczech, tam gdzie wybuchła ta zaraza, jakie były warunki. I to mi mama opowiadała, to był początek tego wieku, tego co przeszedł. To mogło być w jakichś latach przed, długo przed wojną światową. No. Mama mi opowiadała jak tam byli szanowani, jak byli uważani za kategorię ludzi cywilizowanych, jak namawiali matkę żeby sprzedała to wszystko tutej i żeby się tam przeniosła. No to może se pani wyobrazić jakie są zmiany, następują nieprzewidywalne.

Tak szybko.

No. Ale to to są, to jest ciężkie trochę, ale można, bo tu są dowody i to wciąż odczytują, i to się sprawdza, to co było to jest zapisane. Tak, że oni nazwisko i imię jest do odczytania tego Ichaka Rabina i śmierć jego, i nazwisko tego, kto go zabił, tak, że nie wiem czy pani ma czas na czytanie więc tę pozycję, koniecznie. Koniecznie.

Chciałam zapytać czy pani pamięta powstanie Izraela?

Pamiętam.

W 48 roku.

Pamiętam i pamiętam jak była relacja z Ameryki obchodów, gdzieś czytałam i ci, Żydzi ortodoksyjni demonstrowali na ulicach przeciwko, bo uważali, że to pan bóg powinien ludzi sprowadzić. Przypominam sobie oburzenie, no jak można. I początek pamiętam, bośmy bardzo śledzili i Malinka pojechała zaraz, pierwszymi temi, z pierwszymi temi obozami. Pojechała. I tam już było życie zorganizowane, i kto miał szczęście to trafił na te ośrodki, które się tworzyły. A kto nie to w bardo prymitywnych warunkach mieszkał na pustyni w takich szałasach męczyli się i uprawiali ziemię rękami, nie mieli czym. 

A Malinka jak trafiła? 

Przez organizację ‘Hachszare’. I oczywiście zaagitowana. 

Przez organizację Haszoar - Hacioni? Dobrze, ale on trafiła gdzieś...

Ona gdzieś tam była polecona...

Ale nie musiała mieszkać w takich złych warunkach, na pustyni...

Nie, skąd. Tam od razu weszła w środowisko tych ludzi zorganizowanych już i tam spotkała tego Kornhausera.

Tego męża.

A on uchodził za arystokratę tam. Już wtedy.

Ale on też z Polski pochodził?

Pochodził z Polski i wyjechał z tych ziem tam koło Wrocławia gdzieś. I tam został jeden, pozostał w historii Kornhauser zanotowany w literaturze polskiej.

Tak, jest taki. Czyli ona tam, ale ten Kornhauser, mąż siostry to on też pisał książki, tak?

Co, co?

Czy on pisał książki ten mąż?

Nie, pracował.

OK. czymś innym się zajmował.

Bo tam było to właśnie wtedy modne, że każdy jeden pracował fizycznie wypracowywał tam tą sytuację. Więc tam oni mówili, że im trzeba ludzi mądrych do pracy twórczej, no. I tam urodziło się jej to pierwsze dziecko, chłopak. Wyszła za mąż tam, ale jeszcze wcześniej to była rodzina ojca z Gorlic, która tam emigrowała zaraz w pierwszych dniach. Sprzedali dom w Gorlicach i z całą rodzina tam pojechali.

Ale po wojnie już?

Po, po, tak i tam zdobyli za te pieniądze jakieś gospodarstwo niewielkie, i trochę się tą Malinką zajęli, bo tam już kimś byli. A kuzyn, też Krygier z Gorlic był takim organizatorem sadzenia lasów tutej, był zaangażowany w tej gospodarce leśnej. Tak, że on tam też taką gospodarkę założył i tam już od razu był kimś. I oni się nią zajęli. No. Ale ona usamodzielniła się, zrobiła se kurs masażu, potem okazało się, że ręce ma za słabe.

Żeby pracować w tym zawodzie.

Tak. No i wyszła za mąż, tam coś jeszcze gdzieś złapała.

Chciałam panią zapytać czy pani dostała jakieś odszkodowania za ten okres wojny?

Tak. Mam, przez organizację żydowską mam co miesiąc odszkodowanie od Niemców.

Z Fundacji Polsko- Niemieckie Pojednanie.

Tak, przychodzi tu do domu.

Dobrze, a chciałam też zapytać czy ktoś inny, czy jakaś inna organizacja, czy fundacja przeprowadzała z panią taki wywiad jak ja? Coś podobnego?

Nigdy nikt. 

Dobrze.

Ja bym nawet nie chciała, bo to wtedy przenikało wszystko, każdy śledził drugiego i chciał coś wynaleźć żeby podać, wie pani, to były czasy szkoda gadać. Tak. 

Dobrze, to dziękuję bardzo... Żeromski, ‘Dzieje grzechu’ było na indeksie?

Tak, on był na indeksie i cały szereg tych, niektóre, nie pamiętam które, wiem, że ‘Dzieje grzechu’ na pewno. Nie umyła se głowy, bo była na popielcu i ksiądz nasypał popiół na głowę no to musiała do Świąt Wielkanocnych trzymać. A czyta pani czasem Politykę, tam występuje Groński, Żyd. Czyta pani?

Czytam, czytam czasami Politykę.

Ten Groński ma poczucie humoru nie, jak on opowiada, że gdzieś tam w okolicach Jarosławia, tam jest prawosławni są, najwięcej. I w czasie Świąt Wielkanocnych ksiądz, nie tylko ksiądz, ale wszyscy wierzący chodzą i pozdrawiają się ‘Chrystus zmartwychwstał’ i ksiądz miał tam takiego Żyda, krawca zaprzyjaźnionego, i też go spotkał na ulicy, i mówi mu też ‘Chrystus zmartwychwstał’. ‘Oj dziękuję – mówi za informację’–  mówi. I prędko poleciał. [nieczytelne] ..Że jestem mało atrakcyjna to mnie ksiądz nie zauważył’. Zaczerwienił się, powiedział przepraszam i poszedł.

Ale to on na kolędę tu przyszedł czy tak sobie?

Chyba przyszedł tak, w sprawie dzieci, nie pamiętam. Jakieś mieli zbiórki na kościół. Nie przypominam sobie jak było, tylko pamiętam, jak on mi się to zapytał. Przyglądnął mi się, mówi ‘co to jest, że ja panią nigdy w kościele nie widziałem?’. ‘E, –  mówię, jestem mało atrakcyjna, to mnie ksiądz nie zauważył’. Speszył się. [...]

Na pewno.

I ją tam przyjęli.

Na Uniwersytet w Jerozolimie. Krysię, tak? 

I ona potrafiła w ciągu roku tak się nauczyć hebrajskiego, że potrafiła egzamin zdać. 

Czyli ona najpierw pojechała do Izraela, a potem do Anglii?

Była tam w Izraelu, już pracowała i kuzyn ją namówił, ten z Niemiec, ten Erich–  ciotki syn Sternszuss, on ją namówił, żeby pojechała tam na uniwersytet. I ona tam pojechała, była tam ponad rok, to potrafiła tak się języka hebrajskiego nauczyć, że potrafiła egzaminy zdać. No to prawda, niewiarygodne wprost. Świetnie od razu angielski złapała, od razu. I ona ma taką pracę, że jeździ z delegacjami po wszystkich krajach tych, bo to jest przedsiębiorstwo elektroniczne, tych komputerów, więc ona tam jest kimś. I jeździ z delegacjami. Nawet była w Iranie w swoim czasie z delegacją i opowiadała, że się tam chycił ten Irańczyk jej, że się z nią ożeni, a ona jest bardzo ciekawa, Kryśka. No to dobrze, zaprosił ją, że na serio myśli, zaprosił ją do siebie do domu, bo oni taki zwyczaj mają, że tę kandydatkę się matce przedstawia przede wszystkim. I Krysia opowiadała jak się tam przyglądła, była na uczcie, dostała zastawę srebrnej biżuterii z tem, turkusami i umówił się z nią, że się z nią ożeni. Przyszła teściowa dała jej ten, ta, jak się to nazywa....

No i ona pojechała do Anglii, miała tam likwidować swoje interesy i wrócić, no i oczywiście przecież skąd. Ale jak ja tam przyjechałam do Anglii, to ona mi to pokazała i wyciągła te szmatę z tej, bo od razu wiedziała jak to ubrać. No, mi się niedobrze zrobiło i mówię, ‘po coś to wzięła?’ Mówi, ‘a weź to, tam komuś dasz kto nie będzie wiedział skąd, to się ucieszy’. Tam wszystko rękami jedli, ona mi pokazywała, tam jadła razem z tym, ryż i różne rzeczy–  wszystko rękami. Nie używają sztućców żadnych. Tylko bierą, jedną ręka wkładają na drugą i... Ona bardzo ciekawa była jak to będzie wyglądać więc poszła.

Ale spodobała się tej matce, czy nie? 

Bardzo. Zachwycona...pierwszy raz jak ja tam byłam...

U teściowej...

To ja przyszłam przed świętami tuż, to mi przyszła, to mi powiedziała, że musze z nią pójść na nabożeństwo, bo mówi jak to...co powiedzą sąsiedzi, że kogo ja trzymam. A dziadek powiedział, ‘przywiozłaś se pannę, to se chodź, a ja do kościoła nie pójdę, bo mi się to nie podoba’. Dziadek tak mówił.

Ale czyj dziadek tak mówił? Tej teściowej ojciec?

Tak, Gemrot.

[córka: mąż]

A, mąż.

[nieczytelne] i stuprocentowy Niemiec. Jak przyszli Niemcy, bo on musiał sprawozdanie zdawać, bo on uczył tych rolników jak mają płodozmian i wszystko według niemieckich przepisów robić. To przychodzili do niego i raporty brali. Ja te raporty pisałam. I on mi opowiadał, ja mu pisałam te raporty. To jak on rozmawiał z tymi Niemcami, to mi się gorąco po kościach robiło, bo wie pani, Niemcy, jak ja chodziłam do szkoły, to nam nauczycielka mówiła, że u Niemców są dialekty, że Niemcy są podzielone na różne części i ten dialekt niemiecki jest inny na przykład we Wiedniu, a inny pod Berlinem. I pamiętam jak nam ta nauczycielka mówiła, jest taka różnica, że Niemiec z Wiednia powie ‘die Ganze seine gute gabe Gottes’, mówi, a to samo pod Berlinem to ci powiedzą, ‘jendze jute jame jotes’. I tak było. Jak słuchałam tego teścia z tymi Niemcami, to trudno mi było się zorientować o co im chodzi. Szczekali jak te psy.

Czyli spod Wiednia łatwiej...

Z pod Wiednia to maja ten szlachetny taki, literacki...

Bardziej taki śpiewny...

...dialekt, ‘die Ganze seine gute gabe Gottes’. To tak jak Krysia mówi:’ mamo ale tyś to się naprawdę nie nudziła przez całe życie’, no, Miałam urozmaicone życie. No. 

Czy pani pamięta jak Polska odzyskała niepodległość?

Pamiętam. 

I czy coś się zmieniło?

Euforia, no nie, no trudna do opisania. Oczywiście wszyscy brali w tym udział Żydzi nie Żydzi, wszyscy się cieszyli strasznie. Wiwatowali i w ogóle. Były różne zgromadzenia. Teraz tam za Austrii to tam skaut polski był bardzo rozwinięty. Oni nie przeszkadzali bardzo w tym, absolutnie nie. I ja pamiętam jako taka maąa dziewczynka z braćmi jak oni gonili podczas 3 maja i tych wszystkich świąt narodowych szkoły organizowały w Rynku w Rzeszowie tam był taki pomnik Kościuszki, tam jest ten pomnik, i pod tym pomnikiem gromadzili się ci wszyscy, i śpiewali pieśni te, te...

Patriotyczne.

Patriotyczne, ‘Patrz Kościuszko na nas z nieba jak my wrogów będziem gromić...’ No. ‘I twojego miecza nam potrzeba by ojczyznę oswobodzić’. No. Potem były takie skauty różne, ja już nie pamiętam jak się nazywały... Nie harcerze, harcerze też, ale też i inne takie. I podczas 3 maja wszystko maszerowało, i nie było żadnych przeszkód ani nic żadnych takich, tych, trudno zrozumieć, ale to było jeszcze za panowania cesarza. No. 

A czy dla pani, dla pani rodziny coś się zmieniło, jakoś warunki nie wiem, życia, poziom życia jak Polska przyszła?

No nie, no było, nie było żadnych przykrości, tylko potem to się zaczęło, potem stopniowo przyszło, bo wie pani jak historia wyznaczyła bieg później, pokazała się paskudna gęba faszysty ze wszystkich...no, tak mówi których profesor od tych dzisiejszych, tych. Dzisiaj nie ma ONR- owców tylko dzisiej jest narodowce. 

Koniec rozmowy przeprowadzonej z Salomeą Gemrot przez Jolantę Jaworską, Wieliczka, 11 luty 2005.

